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TRUDNOŚCI SPRAWY 
ŻYDOWSKIEJ

PoMta Partia Socjalistyczna ma ©- 
Kreślony i ustalony program w za- 
'kresie spraw ukraińskiej i białorus­
kiej na ziemiach Rzeczypospolitej. 
Kongresy partyjne przyjęły zasadę 
autonomji terytorialnej w stosunku 
do t. zw. mniejszości narodowych, 
samieszikujących zwarte obszary; a- 
tttonomiczny wniosek Z. P. P. S. slor- 
otułował ściśle, jak sobie Partja taką 
autonomję wyobraża.

Inaczej rzecz wygląda z kwestiją 
żydowską w Polsce.

Na początku XX stulecia polska o- 
pinija postęipowa i socjalistyczna sta­
ła na giruncie asymilacji. Żydów uwa­
żano za odręibną rasę, za odrębne 
■Wyznanie, ale nie za odrębny naród. 
I dzisiaj jeszcze mażnaby toczyć dłu­
gie spory na temat, czy Żydzi stano­
w ą  „naród" w przyjętym przez takie 
lub inne teorje socjologiczne zna­
czenie tego wyrazu. Zaszedł wszakże 
w ciągu kilkudziesięciu lat ubiegłych 
Jakt praktyczny, którego ani pomi­
jać, ani lekceważyć niepodobna: po­
wstał oto masowy narodowy ruch ży­
dowski , miljony ludzi rasy semic­
kie!, wyznania mojżeszowelgo, wzglę­
dnie bezwyznaniowych, uznały sie­
bie samych za narodowość, słowo 
„Żyd" przestało być dla nieh poję- 
°iem rasowo - wyznaniowym, prze- 
obraziło się w pojęcie narodowe.

Proces asymilacyjnv nie umarł, ale 
niewątpliwie osłabł. W e Francji, na- 
Przykład, mniej, w Polsce — bar­
dziej jaskrawo. Żydowska idea naro­
dowa wcieliła się w programy naj­
rozmaitsze, (poczynając od sjonizmu, 
kończąc na konceooech Bundu. je­
żeli mowa o robotnikach, ..ludow­
ców" skoro dotykamy drobnomie- 
*®czaństwa.

Te różne protframy są nieraz s p r z e  
°Zn.e ze sobą. Weźmy żydowski obóz 
S o c j a l i s t y c z n y ;  Bund i Poalej - Sjon; 
kwestja języka żydowskigeo i kwest- 
ra hebraiczyzny. Tu niema miejsca 
dla kompromisów; trzeba wybrać je­
dną albo drugą. A każda wybrana 
droga oświetla zgoła inaczej samo 
^gadnienie podstawowe.

My — społeczeństwo polskie — 
^ołeczeństw a żydowskiego — poza 
^ymilatoram i — właściwie nie zna- 
^y . Tak samo życie wewnętrzne So- 
cięlizjmu żydowskiego lest dalsze i 
^lęcej obce dla nas, socjalistów pol­
skich, niż francuski, angielski, włoski 
^ c h  robotniczy. Niedobrze rozumie­
my treści walk pomiędzy Bundem a 

o^lej - Sjonem, „Antysemityzm" i 
"ulosemityzm" są równie bezpłod­
nymi nastrojami uczuciowymi.

A przecie wiecznie tak trwać nie 
151 °że. Liczne obozy żydowskie wy- 
6,®yają hasło „narodowo - kultural- 

autonomji". Pięknie. Trudno 
T'fzakie o hasło mniej określone, 
J^ęcej njgliste, niż to właśnie. Au- 
°nomja narodowo - kulturalna! Co 
,°t znaczy? Co powinno być spraw- 
2ianem tego, kto zalicza się do 

p'neszosci narodowej żydowskiej?
asa? Wyznanie? W żadnym wy­

rodku. Więc świadomość narodowa 
pdnostek? Czy podobna o takiej 
^ladom ości mówić w zastosowaniu 
. ® chasydów, czcicieli cadyków 

\  o.?
^ s z e lk a  organizacja specjalna 

narodowych „rozsia- 
' nastręcza o?romne trudności, 

ni p Żvdów trudności wyrastają 
j.^f'ttlernie wysoko. Mimo to polski 

sc>ciaHstyczny, polska myśl so­
listyczna nie może zadowolnić się 

„i 2°Tpie łatwą metodą: iDrzemilcze- 
• Kwestja żydowska nie jest kwe- 

.’nłeresuiąćą tylko Żvdów. Inte- 
nie^ 6 °’Tla  ̂ samo Polaków, bo ist- 
cjaj.e "W Polsce. Dlatego sądzę, że So- 
te- fp1 nolski musi ooracować i w 
ł ^  Godzinie swói program szczegó- 

i r'ro'gi'3m własny, samodzielny, 
b lę ^ ^ n ia ją c y  wszelkie strony pro-

ło,^apZe Kongresy partyjne sformu- 
tyj a y dwie zasady — że tak po- 

fundamentalne: równoupraw- 
e w teorii i w życiu, oraz wyko- 

urzepisów Konstytucji, Punkt 
S2V nie b u d z i  wątpliwości.

PRZYSZŁ0SC-T0 TRUD! 
NIE ZEJDZIE ONA Z NIEBA

■*"*>

LOSU POLSKIEJ IfllCJflTUWD POKOJOWEJ
ODPRĘŻENIE W GENEWIE. —  MOWA MIN. SOKALA

(Od specjalnego wysłannika).
Pogłoski o niedojściu do porozu­

mienia Polski z mocarstwami w spra­
wie polskiej inicjatywy pokojowej — 
sprawiły w czwartek wieczór przy­
gnębiające wrażenie. Wznowiono w 
ostatniej chwili próby uzgodnienia. 
Dziś reno min. Sokal konferował z 
Briandem, Chamberlainem i Strese- 
mannem, przedstawiając nasz zmody­
fikowany wniosek, zbliżony do redak­
cji wniosku prawników. Wniosek ten 
zyskał przyrzeczenie poparcia, 

Stresemann przemawiając dziś 
oierwszy z góry dał swoją aprobatę, 
Z naprężeniem wyczekiwano mowy

min. Sokala, który jasno i przejrzy­
ście omówił konieczność wyklucze-t  
nia możliwości wojny, dla urzeczy­
wistnienia rozbrojenia. Walka z woj­
ną i wzmocnienie pokoju to zadania 
Ligi. Trzeba więc potępić wszelką 
wojnę, zobowiązać się do nieucieka- 
nia się do zbrojnego rozstrzygania za­
targów. N a  zakończenie min. Sokal 
odczytał tekst deklaracji, co przyję­
to rzęsistemi oklaskami. Zapanowa­
ło odprężenie. Jutro, t. j, w sobotę 
spodziewane poparcie wniosku przez 
Chamberlaina i Brianda.

DEKLARACJA POLSKA PODSTAWĄ DEBATY POKOJOWEJ
Wniosek polski, mimo, że jest kom­

promisem powstałym pod naciskiem 
wielkich mocarstw, stanowi poważną 
manifestację pokojową. Czynione są 
starania głosowania go bez dyskusji, 
ale prawdopodobnie będzse on ode­
słany do komisji, gdlzie stanie się pod­

stawą wielkiej i poważnej debaty po­
kojowej i rozbrojeniowej. Charakte­
rystyczną jest rzeczą, iż delegat fa­
szystowskich Włoch — Scialoja —• 
natychmiast po przemówieniu min. 
Sokala — wypowiedział się przeciw 
wnioskowi.

POLSKI PROJEKT DEKLARACJI PRZECIW WOJNIE
Genewa, 9.9 (PAT). Na popołu- 

dniowem posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów minister Sokal wygłosił 
przemówienie wysłuchane z wielkiem 
zainteresowaniem przy przepełnionej 
sali i galerjach. Kończąc swą mowę 
odczytał min. Sokal następujący pro­
jekt rezolucji:

„Zgromadzenie Ligi Narodów, 
stwierdzając solidarność, łączącą 
społeczność międzynarodową, oży­
wione zdecydowaną wolą zabezpie­
czenia pokoju powszechnego, oświad­
cza, że wojna napastnicza nie powin­
na nigdy służyć, jako środek do roz­
wiązania nieporozumień między pań­
stwami, że wobec tego stanowi ona 
zbrodnię międzynarodową; zważyw­
szy, że solenne wyrzeczenie się

wszelkiej wojny napastniczej może 
stworzyć atmosferę powszechnego 
zaufania, sprzyjającego postępowi 
prac, wszczętych w kierunku rozbro­
jenia, oświadcza, co następuje: 1)
wszelka wojna napastnicza jest i pozo­
staje wzbroniona, 2) wszelkie środki 
pokojowe winny być użyte dla zała­
twienia nieporozumień, jakiejkolwiek 
natury, mogących powstać między 
państwami. Zgromadzenie oświadcza, 
że powstaje dla państw, będących 
członkami Ligi Narodów, zobowiąza­
nie stosowania się do tych dwuch 
zasad.

Przemówienie min, Sokala przyję­
te zostało oklaskami na wszystkich 
ławach.
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POWOLNA PODRÓŻ EUROPY DO POKOJU POWSZECHNEGO

Punkt drugi zahacza bezpośrednio o 
skomplikowane, bynajmniej niełatwe 
zagadnienie „autonomji narodowo - 
kulturalne"'.

Artykuł niniejszy nie jest wyzna­
niem wiary Partji. Tylko Kongres 
ma prawo rozstrzygać o programo­
wym naszym stanowisku. Sądzę, że 
Kongres najbliższy zajmie się szcze­

gółowym przedyskutowaniem spra­
wy mniejszości narodowych „rozsia­
nych" w Polsce, w szczególności 
sprawy żydowskiej.

Omówienie wszystkich odnośnych 
zagadnień na szpaltach „Robotnika" 
wydaje mi się rzeczą pożyteczną, a 
nawet konieczną,

Mieczysław Niedziałkowski.

PRZEZ ŻADEN CUD,
LECZ ZDOBYĆ JĄ POTRZEBA.

SESJA NADZWYCZAJNA SENATU
Jak  nas zapewniają, p. Prezydent 

Rzeczypospolitej podpisał już dekret, 
zwałujący sesję nadzwyczajną Senatu,

zgodnie z żądaniem przewidzianej kon. 
stytucyjnie liczby senatorów.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- I 5 pp. w lokalu Z. P. P. S. w  Sejmie, 

dzie się w  piątek, dn. 16 września o g. I Sekret ar jat Generalny.

KOMISJA CENTRALNA
Posiedzenie Komisji Centralnej k la­

sowych związków zawodowych odbę­
dzie się we czwartek, dn. 15 września,

o godz. 10 rano w lokalu własnym, przy 
ul. Czerwonego Krzyża, dom Z. Z. K.

. POWÓDŹ KONFISKAT
Codziennie czytamy, że tak ie  to czy 

inne pismo zostało skonfiskowane, ta ­
kie to czy inne—pociągnięte do odpo­
wiedzialności sądowej. I poco tyle wy­
ładowanej energji? Z wolnością słowa 
drukowanego walczono w dziejach set­
ki razy. Nie udawało się nigdy. Dla­
czego? Bo niema na świecie rzeczy

potężniejszej, niż potrzeba wolnego sło­
wa. W olne słowo irytuje niekiedy, o- 
burza, ale jest tak  samo niezbędne, jak 
chleb powszedni. Doświadczeń było 
mnóstwo. Ale, jak historja historją, 
biurokracja w epoce „wszechwładzy 
R ządu" nie umiała korzystać z do­
świadczeń.

EGZEKUTYWA MIĘDZYNARODÓWKI
W  niedzielę nadchodzącą rozpoczy­

nają się w Brukseli obrady Egzekutywy 
M iędzynarodówki Socjalistycznej. Z 
ram ienia P. P. S. uczestniczą w nich

tow. tow. Diamand i Niedziałkowski. 
Tow. Niedziałkowski w yjechał wczoraj 
wieczorem do Brukseli.

JAKIE ZADANIA I PRACE CZEKAJĄ NOWĄ 
RADĘ M. WARSZAWY

W obec zbliżającego się term inu roz­
poczęcia powakacyjnych prac przez no­
wą Radę miejską stolicy, uzyskaliśmy 
wywiad z prezesem  Rady m. W arszaw y 
tow. posłem Rajmundem Jaworowskim.

Tow. Jaworowski powiada m. in.: 
Przed Radą Miejską stoi wiele waż­

nych zadań i prac. Należy pragnąć, by 
nowa Rada Miejska załatwiła je naje­
nergiczniej i najszybciej.

Szczegóły na 3-ej stronie.

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W BEŁCHA­
TOWIE

A. W. donosi:
Po bardzo ostrej kampanji wybor­

czej odbyły się wybory do Rady 
miejskiej w Bełchatowie,

Blok polaków ewangelików uzys­
kał 8 mandatów, P. P. S. 5 mandatów,

komuniści — 4. Z list żydowskich lis­
ta kupców i rzemieślników żydow­
skich otrzymała 4 mandaty, Bund — 
2 mandaty, Poalej-Sjon prawica -— l  
mandat.

TOW. VANDERVELDE 0 OGRANICZENIU
ZBROJEŃ

Genewa, 9 września. (PAT.). (Ha­
vas). Vandeirvelde, zabierając głos na 
dzisiejszem porannem posiedzeniu 
Zgromadzenia, zaznaczył, iż świat po­
czynił wielkie postępy, uznając ko­
nieczność ograniczenia zbrojeń. Mów­
ca wzywa Ligę Narodów, aby zajęła 
się zbadaniem, omówieniem i przy­
gotowaniem sposobów uregulowania 
kwesta rozbrojenia, przekazując je 
następnie narodom i pozostawiając

SPRAWA POSTOJU 
WOJENNYCH

Genewa, 9,9 (A, W.). Na wczorajszem 
wieczornym posiedzeniu Rady Ligi, dy­
skusja nad sprawą postoju polskich okrę­
tów wojennych w Gdańsku, przyjęła na- 
dcT burzliwy charakter. Pomiędzy re­
prezentantem Polski Strassburgerem, a 
prezydentem Shamem doszło do ostrych 
kontrowersji. Wywody Strassburgera 
poparte zostały przez Wysokiego Komi-

im trosikę o wprowadzenie tych spo­
sobów w życie. Delegat Norwegji, 
Lange, przedstawił swe poglądy na 
sprawę rozbrojenia i arbitrażu, czy­
niąc dysikretnie zarzut Politisowi, iż 
bronił w dniu wczorajszym polityiki 
wyczekiwania. Mówca jest zwolen­
nikiem polityki stałej akcji i pragnął­
by, aby hasłem tegoroczmem Ligi Na­
rodów było „działajcie".

POLSKICH OKRĘTÓW 
W GDAŃSKU
sarza Ligi w Gdańsku van Hammela, na­
tomiast stanowisko Sahma poparł Stre­
semann. Na wniosek kilku delegacji po­
party przez przewodniczącego, postano­
wiono zwrócić się do Polski o sprecyzo­
wanie do dnia 15 października szczegó­
łowego stanowiska. Sprawa zostanie o- 
statecznie zdecydowana na sesji gru­
dniowej Rady Ligi Narodów.

FRANCUSK0-JUG0SŁ0WIAŃSKI TRAKTAT
PRZYJAŹNI

Genewe, 9.9 (A. W.). W  czasie wczo­
rajszej konferencji, jaką m inister spraw 
zagranicznych Briand odbył z jugosło­
wiańskim ministrem M arcinkoviczem,

poruszył on sprawę podpisania francus- 
ko-jugosłowiańskiego układu przyjaźni, 
parafowanego już przed rokiem. Po kon­
ferencji obaj ministrowie układ podpisali.,
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DZIEJE JEDNEGO WNIOSKU
POLSKI WNIOSEK O BEZPIECZEŃSTWIE I NIEAGRESJI — 

OŚRODKIEM ZAINTERESOWANIA ZGROMADZENIA LIGI NAR.
Genewa, 7 września.

Imię Polski jest na ustach w szyst­
kich w Genewie. Śmiała i szlachetna 
inicjatywa polska pobudziła zgroma­
dzenie do myśli i pracy nad najważ- 
niejszem zagadnieniem, k tóre jest ce­
lem i racją istnienia Ligi Narodów, 
Utrwalenie pokoju i uniemożliwienie 
wojen na przysz'ość sta 'o  się raz jesz­
cze najpilniejszem zadaniem dorocz­
nego Zgromadzenia, k tóre w tym ro­
ku zapowiadało się szczególnie bez­
barwnie.

Historja wniosku polskiego, uzna­
jącego wojny za ak t nielegalny i zobo­
wiązujący państw a wzajemnie do 
wstrzym ania się od kroków zaczep­
nych, zasługuje na dokładniejsze o- 
pówiedzenie. Dzieje tego wniosku 
pozwoliły raz jeszcze wydobyć na 
jaw cechy znamienne przeżywanego 
obecnie okresu historycznego i u- 
kładu sił na arenie międzynarodo­
wej.

Polski w niosek pow stał w lecie. 
Skrystalizow ał się pomysł wywo­
łania w Lidze Narodów ponownej 
dyskusji w sprawie bezpieczeństwa 
po nieudałej konferencji rozbrojenio­
wej morskiej, kiedy z wyjątkow ą ja­
skraw ością zarysowała się groźba dla 
pokoju światowego. P ak ty  locarneń- 
skie. których wielkiego znaczenia dla 
ustalenia stosunków m iędzypańst­
wowych w Europie zaprzeczyć się 
nie da, mają te organiczną wadę, że 
ograniczone są do siedmiu państw 
jedynie, i to tylko w stosunku do 
granicy reńskiej, dają niewzruszoną 
rękojmię utrzym ania obecnego stanu 
rzeczy. Locam o nie mogło zastąpić 
powszechnego protokułu genewskie­
go.

Pierw otny projekt polski ujęty zo­
stał w formie otwartego protokułu, 
który  zaw ierał w sobie zobowiąza­
nie podpisujących go państw  do 
wstrzym ania się od wszelkich kro­
ków zaczepnych wobec siebie i do 
uznania wojny za przeciwną wszel­
kiemu prawu. Protokuł taki, zaw iera­
jący kilka zasadniczych artyku'ow, 
będący poniekąd powtórzeniem  i 
rozwinięciem wstępów do protokułu 
z 1924 r. oraz niektórych artykułów 
pak tu  Ligi, m iałby być otwarty, — 
to znaczy, podpis pod nim byłby nie­
obowiązkowy, Rzecz jasna,, jednak, 
że gdyby które z państw odmówiło 
podpisu pod takim  protokułem, 
naraziłoby się na napiętnowanie, jako 
gwałciciela pokoju, uchylającego się

od zobowiązań na rzecz pokoju po­
wszechnego.

Ten projekt stał się przedmiotem 
przedwstępnych rozmów dyplomaty­
cznych między kancelarjami ministe- 
rjów spraw zagranicznych i między 
przedstawicielami różnych państw 
na Zgromadzeniu Ligi.

Zdaje się, że rozmowy dyplomaty­
czne w różnych stolicach na tem at 
tego projektu nie były wyczerpujące 
i nie posunęły sprawy naprzód. Do­
piero w samej Genewie rozpoczęły 
się istotne rokowania.

Zainteresowanie projektem  pol­
skim, którego bliżej nie znano, było 
bardzo wielkie od pierwszej chwili. 
Rewelacje dziennikarskie, niepełne i 
tajemnicze, pobudzały ciekawość.

Stosunek wielkich m ocarstw uja­
wnił się wnet po przyjeździe ich 
przedstawicieli do Genewy. Sir Au­
sten Chamberlain .którego pierwsze 
wystąpienie na terenie genewskim 
przed trzem a laty zaznaczyło się o- 
baleniem Protokułu Genewskiego, 
odrazu zajął stanowisko wręcz nie­
przychylne do idei otwartego proto­
kułu. W. Brytanja nie lubi dawać 
swego podpisu pod dokumenty o cha­
rak terze międzynarodowym, a znowu 
odmowa podpisu sprawiłaby w raże­
nie, jakoby Anglja uchylała się od 
pracy nad utrwaleniem pokoju.

P. Briand wydawał się niebardzo 
zadowolony z inicjatywy polskiej: w 
przededniu wyborów we Francji cho­
dzi mu o spokój w polityce zagrani­
cznej. P. Stresemann oglądał się na 
Anglję i Francję i podejrzewał pod­
stęp w projekcie polskim.

Dużo wyrażano sympatji dla wnio­
sku polskiego — ale ze strony wiel­
kich mocarstw mało się można było 
spodziewać poparcia.

Urzeczywistnienie pomysłu sir Au- 
stena Chamberlaina, aby zamiast o- 
tw artego protokułu poprzestać na 
zwykłej rezolucji Zgromadzenia o- 
znaczałoby zupełne zniweczenie wy­
siłków i inicjatywy polskiej.

Trzeba było w tych warunkach 
szukać kompromisu, który znalazł 
się w formie deklaracji, mającej być 
uchwaloną w imiennem głosowaniu 
na plenarnem posiedzeniu Zgroma­
dzenia .Projekt tej deklaracji ma ju­
tro odczytać na Zgromadzeniu p. min. 
Sokal, który w zastępstw ie min. Za­
leskiego przeprowadzał trudne roko­
wania w tej całej, tak bardzo delika­
tnej sprawie.

J .S .
* * * * * N/V» * * * * * * * * * *

Z DOKUMENTÓW ENPER0WSKIE60 
MYDŁK0WAN1A

W |ak naw skroś niepoważny, wręcz 
błazeński, na jarm arczną tylko rek la ­
mę obliczony sposób, trak tu ją  enpe- 
erow cy najpoważniejsze nieraz kwestje, 
czy to pracow nicze czy ogólno - k ra ­
jowe, — to historja dostatecznie już 
znana.

To też  N. P . R. w raz z jej demagógją 
wogóle przestano już brać na serjo.

W  tych w arunkach enpeerowcom- i 
ich związkowi zawodowemu Z. Z. P. 
nie pozostało nic innego, jak zgoła już 
jakaś desperacka demagogja, na której 
jadą obecnie wręcz na złamanie karku, 
licząc oczywiście na najciemniejszych 
tylko analfabetów, gdyż sami już nie­
raz na własnej skórze przekonali się, 
jakiem „zaufaniem" darzy ich jako ta ­
ko bodaj uświadomiony robotnik.

Okazji do nowych błazeństw  dem a­
gogicznych półgębkom  z Z. Z. P. do­
starczyły ostatn ie znane j-uż projekty 
M. K. w sprawie nowego uposażenia 
kolejarzy.

Zaledwie projekty te zostały przez 
M. K. rozesłane, zwołało Z. Z. P. w 
swym lokalu w W arszawie „masowy 
w iec" kolejarzy, na którym  agitatorzy 
enpeerow scy dowodzili, że Z. Z. K... 
„zgadza się na projekty M. K.‘‘ (!!), 
ale że „oni" już „obronią" kolejarzy.

Z tern kłam stwem , głupiem wręcz 
rekordow o, bo obliczonem chyba tylko 
na czas samego zgromadzenia, zeszła 
się jednak energiczna a powszechnie 
znana a k q a  Z. Z. K., k tóra  doprow a­
dziła do obalenia niefortunnych pomy­
słów M. K.l I najgłupszy naw et zwo­
lennik Z. Z. P. mógł się przekonać jak 
go okłamują enpeerowcy, k tórzy  w 
w alce przeciw mimi-sterjatnym projek­
tom  odegrali tylko taką „rolę', że. 
Związkowi klasowemu doskakiwali do 
łydekf

A le wesołki z Z. Z. P. nie stracili 
mimo to fantazji. Oto wydali oni ,,o- 
dezw ę", w  której tw ierdzą, te  Z. Z. K. 
w  opracow anych przez siebie projek­
tach uposażeniowych, pobory „dygni. 
tarzy" kolejowych „podwyższa" o set­
ki złotych, a pobory niższych funkcjo-

narjuszów tylko... „niemal o grosze" i 
że Z. Z. K. jakoby proponuje płace 
„niższe" (!!) od wyznaczonych przez 
G. U. S. minimum egzystencji w tym 
celu, by „kosztem (!) niższych pracow­
ników" podwyższyć place „dygnita­
rzom" (!).

Jakich  fałszów używa Z. Z. P. na 
„udowodnienie" tych swoich idjotyz- 
mów o tem jeszcze napiszemy, bo na­
praw dę szkoda, by ta  św iatła robota 
N. P. R. utonęła tak bez śladu.

Tu tylko warto zaznaozyć, że pofal- 
szowawszy fakty i daty i „udowodniw­
szy" w ten sposób „pepesowską zdra­
dę" Z. Z. P., wzywa kolejarzy, by ze­
wsząd wnosili — oczywiście na jego rę ­
ce! — „memorjały" do Rządu, p ro te­
stujące przeciw postulatem Z. Z, K., a 
oświadczające się za „projektam i" Z. 
Z. P., k tóre — jak odezwa dowodzi — 
„domaga się daleko więcej" aniżeli Z.
Z. K.

K apitalną jest ta  obecna bojowość 
enpeerowców, którzy nie tak  dawno 
tem u w swych odezwach bronili słyn­
nych projektów Zdziechowskiego, ob­
dzierających kolejarzy poprostu ze skó­
ry!

Ale już najkapitalniejsze jest 
to, że pozbawione wszelkiego wpływu 
enpeerow skie mydłki, którzy przy każ­
dym strajku stale kolejarzy zdradzają, 
grożą... „strajkiem  kolejowym(!).

Cała ta  śmieszna demagogja enpe­
erowców z ich „konkurencją" w postu­
latach i ich pogróżkami, przychodzi im 
oczywiście tem łatwiej, że nikt ich — 
jak wspomnieliśmy — nie traktuje po­
ważnie. Mogą więc „używać" dowoli, 
bo sami wiedzą, że cały ten ich głupi 
w rzask i tak  ich do niczego nie zobo­
wiązuje.

Co najwyżej tylko — zniecierpliwie­
ni tym wrzaskiem  kolejarze, mogą ich 
znowu tu i owdzie za drzwi wyrzucić 
lub w stary  w orek ubrać...

Ale z podobnemi „owacjami" agita­
torzy enpeerow scy są już oswojeni.

Kol.

P. MIN. DOBRUCKI
NIE CHCE PRZYJĄĆ PRZED­

STAWICIELI MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ

W  dn. 8 b. m. wyznaczona została u 
p. m inistra W yznań Religijnych i O ś­
wiecenia Publicznego audjencja dla 0 -  
gólnopolskiego Związku A kadem ickie­
go Bratnich Pomocy. Na audjencję udał 
się prezes Związku, p. Leszek Robo w 
ski, zam ierzając przedstawić Panu Mi­
nistrowi szereg aktualnych spraw, zw ią­
zanych z kw estją bytu m aterjalnego 
młodzieży akademickiej, a przedewszyst- 
kiem sprawę nowego a tak  dotkliwego 
podniesienia opłat akademickich, wyso­
kości stypendjów, jak również podr.a 'u  
funduszów na budowę domów akadem u- 
kich i t. p.

Po dwugodzinnem oczekiwaniu p. Mi­
nister Dr. Gustaw  Dobrucki oświadczył 
przez sekretarza, że z m 'odzieżą akade­
micką ro n raw iać  może, jedynie w .» 
becności R ektorów  szkół akademickich. 
Audjencja nie odbyła się.

W  poniedziałek dnia 12 b. m. odbę­
dzie się zebranie wszystkich C entral­
nych Związków Akademickich, poświę­
cone kwestji stosunku Oświaty do sto- 
warzyszeń studenckich.

Rozumiemy, że p. Ministrowi nie m o­
gła sprawić przyjemności rozmowa na 
tem at przeciwkonstytucyjnego podwyż­
szenia opłat akademickich, uniem iż!: 
wiających studja niezamożnej młodz e- 
ży. Ale to nie może być pow olem  do 
tego, by p. M inister okazywał lawne 
lekcew ażenie przedstawicieli organiza­
cji akadem ickich interesów młodzieży 
Studenci — to nie dzieci ze szkoły pow­
szechnej, czy średniej — to ludzie doi- 
rzali, k tórzy mogą rozmawiać naw et z 
p. M inistrem bez opieki guwernerów.

Staraniem Stowarzyszenia „Dom Lu­
dowy w Warszawie" odbędzie się w nie­
dzielę 11 b. m. w parku Zygmuntowskim 
(Praskim) Zabawa Ogrodowa z bardzo 
urozmaiconym programem.

Produkqe muzykalno - wokalne. Za­
bawa dla dzieci. Tańce i wiele innych 
atrakcji.

Dochód przeznaczony na budowę Do­
mu Ludowego w Warszawie.

DELEGACJA #
URZĘDNIKÓW U MINISTRA 

SKARBU
Pan m inister Skarbu przyjął wczoraj 

delegację Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej Związków Zaw. Pracowników 
Państwowych w osobach tow. Maxami- 
na, ob. ob. Kisielnickiego, Raczyńskiego 
i Nadolskiego. Delegacja pragnęła do­
wiedzieć się o możliwościach objęcia 
rozporządzeniem  o zasiłku dla funkcjo­
nariuszy państw . — pracowników roz­
maitych kategoryj, a przedewszystkiem  
pracowników sezonowych, próbnych o- 
raz emerytów, wdów i sierot po praco­
wnikach państwowych. Domagała się 
też delegacja zdecydowania przez Rząd 
kwestji wypłacania dodatku m ieszka­
niowego pracownikom  kontraktow ym . 
Sprawy te  były poruszane na konferen­
cji z p. wiceprem jerem  Bartlem, który 
uzależniał uwzględnienie ich od obliczeń 
wydatków, potrzebnych dla zrealizowa­
nia domagań się delegacji.

N astępnie podniesioną została przez 
delegację sprawa wpisów szkolnych dla 
dzieci pracowników, uczęszczających 
do pryw atnych średnich zakładów ogól­
nokształcących.

W  tej sprawie delegacja domagała się:
1) wydania przez władze wyjaśnienia 

o zniesieniu przymusu przedstaw iania 
zaświadczeń o braku  miejsca w państw o­
wych szkołach średnich;

2) rewizji dotychczasowych zasad, na 
jakich wypłacano pracownikom, kształ­
cącym dzieci, 30 zł. miesięcznie tytułem  
zwrotu opłat szkolnych, gdyż dyrekcje 
szkół pryw atnych podniosły opłaty o 10 
zł. (przeciętnie) i wymagają wpłacania 
przeciętnie 770 zł. przez całe 12 miesię­
cy, nie zaś przez 10 (przez k tóre skarb 
zwraca częściowo pracownikowi w ydat­
kowane sumy), co w wyniku powoduje, 
że na pokrycie 840 zł. pracownik otrzy­
muje zaledwie 300 zł.;

3) rozciągnięcia praw a do zwrotu o- 
p ła t i za te  dzieci pracowników, na k tó ­
re funkcjonariusze państwowi nie otrzy­
mują dodatku ekonomibznego.

W powyższej spraw ie wpisów C entra l­
na Komisja Porozum iewawcza wręczy 
panu ministrowi obszerny memorjał.

P. m inister zanotow ał przedstaw ione 
przez delegację dane i postulaty i przy­
rzekł przedstaw ić je na najbliższem po­
siedzeniu Rady M inistrów.

Ze względu na fakt, że kwestja wy­
datków  na zw roty opłat szkolnych za 
dzieci pracowników państwowych uza­
leżniona jest i od ministerjum Oświaty, 
delegacja Centralnej Komisji Porozum ie­
wawczej Zw. Zaw. Prac. Państw, zosta­
nie w poniedziałek, dn. 12 b. m. przyję­
ta  przez n. min. Dobruckietfo.

ZAGINIĘCIE GEN. ZAGÓRSKIEGO
P rzed s taw ic ie le  p ra sy  u sę d z ieg o  śl. m a jo ra  M azurkiew icza 
Czy is tn ie je  k ap . M ysliszew sk i?  — Czy ta jem n ica  Modlina?-— 
List b. re k to ra  M. Z dz iech o w sk ieg o  do P re zy d e n ta  R zplitej

Dręcząca tajemnica zaginięcia gen. Za­
górskiego skłoniła przedstawicieli prasy do 
gremjalnego udania się, w dniu wczoraj­
szym, do sędziego śledczego, majora Ma­
zurkiewicza, badającego sprawę gen. Za­
górskiego. Reprezentowane były z pism sto­
łecznych: „Robotnik", „Kurjer W arszaw­
ski", „Express Poranny", ,„A.B.C.", „Rzecz­
pospolita", „Gazeta Warszawska Poranna' 
i „W arszawianka", z pism prowincjonal­
nych: krakowski „II. Kurjer Codzienny" i 
Katowicka „Polonja".

Major Mazurkiewicz odmówił przyjęcia 
dziennikarzy, tłumacząc to nawałem zajęć 
służbowych. I faktycznie, w kuluarach są­
dowych oczekiwali na majora Mazurkiewi­
cza liczni świadkowie, których sędzia miał 
badać.

W ypadek sprawił, iż dziennikarze spotka­
li majora Mazurkiewicza na kurytarzu są­
dowym. Zawiązała się rozmowa, w trakcie 
której p. major stwierdził ponownie, że za­
jęcia służbowe nie pozwalają mu na przy­
jęcie przedstawicieli prasy, oraz, te  w spra­
wie śledztwa nie wolno mu udzielać żad­
nych informacji.

Dziennikarze zaznaczyli, że kierują się 
jedynie chęcią możności poinformowania o- 
pinji publicznej, zaniepokojonej różnemt 
najnieprawdopodobniejszemi wersjami. W 
kilkuminutowej rozmowie padło kilka py­
tań i odpowiedzi, z których kilka podaje­
my poniżej:

— Jakie są dotychczasowe wyniki 
śledztwa? — zapytano na wstępie.

—  U staw a nie pozw ala mi na udzie­
len ie odpow iedzi —  o d p arł m jr. M azur­
kiew icz.

—  A  m oże w obec tego pan  m ajor 
m ógłby po inform ow ać p rasę , czy ma- 
terjały zebrane przez dotychczasowe 
dochodzenia są dostateczne do nadania 
śledztwu zdecydowanego kierunku?

—  N iestety , i n a  to  py tan ie  nie je­
stem  w stan ie  odpow iedzieć...

—  Czy p row adzone dochodzenie po ­
zosta ło  p rzy  h ipo tezie  dezercji gen. 
Zagórskiego, czy też  n ak aza ło  bad an ia  
sk ierow ać w  inne strony?

— Gdybym prowadzi! śledztwo tyl­
ko w kierunku dezercji —  odpow iada 
mjr. M azurkiew icz —  działalność moja 
ograniczyłaby się do wysłania listów 
gończych oraz za rządzan ia  od czasu do 
czasu inw igilacji pew nych  osób. Śledz­
two bada skrupulatnie wszelkie możli­
wości.

—  Czy p. m ajorow i nie jest nic w ia­
dom o o zamiarze wydania przez wła­
dze wojskowe urzędowego komunikatu 
w sprawie dotychczasowego stanu śle­
dztwa?

— Sprawa wydania komunikatu, nie 
leży w granicach moich kompetencji. 
Nerazie śledztwo trwa i prowadzone 
jest we wszystkich kierunkach.

—  A czy do tychczasow e w ynik i do ­
chodzeń nie pozw oliłyby przew idzieć 
terminu ukończenia śled z tw a?

—  Tego określić  n ie  m ogę. Trwać 
ono może jeszcze kilka dni, lub znacz­
nie dłużej...

—  Czy znane jest p. m ajorow i n a ­

zwisko kapitana Myśliszewskiego, któ­
ry, jakoby m iał odebrać gen. Zagórskie­
go z A ntokolu?

— Stwierdziłem, że nazwisko kapi­
tana M yśliszewskiego nie znajduje się 
w spisach oficerów.

— A więc kapitan  Myśliszewski nie 
istnieje?

— Tego nie powiedziałem, powie­
działem tylko, że nazwisko to nie fig®' 
ruje na liście oficerów. D odatkowo za­
żądałem w tej spraw ie inofrmacji od 
D.O.K. Grodno. Odpowiedzi dotych­
czas nie otrzym ałem .

— Czy p. majorowi znane są pogło­
ski w iążące losy gen. Zagórskiego z 
Modlinem, dokąd w ub. poniedziałek 
jeździł ppłk. Piątkowski, a p. major po­
dobno wczoraj?

— Rzeczywiście wyjeżdżałem wczo­
raj, ale nie do Modlina. Co się zaś ty­
czy wyjazdu ppłk. Piątkowskiego, to 
wiem o tem tylko z dzienników.

— Czy kapitan  Miładowski, uważany 
powszechnie za konwojenta gen. Za­
górskiego został wezwany przez pana 
majora z Zakopanego do W arszaw y? (

— Tak jest. Kapitan Miładowsk* 
będzie dodatkowo przesłuchiwany.

— Czy w ładze śledcze posiadają nie­
zbitą pewność, że gen. Zagórski z o s ta ł  
istotnie przywieziony do W arszaw y?

—  Na to pytanie nie mogę odpowie­
dzieć.

— Czy dotychczasow e śledztwo nie 
nasunęło przypuszczeń, że o l o s a c h  

gen. Zagórskiego zdecydow ał tragiczny 
w ypadek?

— Mojemi przypuszczeniam i nie wol­
no mi się z panam i dzielić. Mogą byc 
panowie pewni, że śledztwo prowadzę 
z całą energją.

Interesującą rozmowę przerwało w ty® 
momencie odwołanie p. majora do zajęć 
służbowych. Żegnając, przedstawiciele pra­
sy prosili mjr. Mazurkiewicza o z a k o m u n i ­
kowanie w d r o d z e  służbowej szefowi dep> 
sprawiedliwości, gen. Dańcowi, o ich wizy­
cie, mającej na celu poinformowanie i uspo­
kojenie opinji publicznej.

**
*

Pani Irena Zagórska, która przed tygod­
niem wystosowała list do Pana Prezydent* 
Rzplitej z prośbą o wyświetlenie spraWf 
zaginięcia gen. Zagórskiego — otrzymał* 
odpowiedź, iż list jef skierowany został do 
Prezydjum Rady Ministrów.

**
*

Według krążących pogłosek stronnictw* 
prawicy mają na jednem z pierwszych 
siedzeń Sejmu, po otwarciu sesji, wnł«* 
interpelację, domagającą się od Rządu wy­
jaśnień w sprawie gen. Zagórskiego.

* *
*

B. rektor Uniwersytetu im. St. Batore#0 
w Wilnie, prof. Marjan Zdziechowski, nap1' 
sał do Pana Prezydenta Rzplitej list, w któ­
rym nazywa gen. Zagórskiego swym przy­
jacielem i błaga o wyświetlenie spraWT' 
która, gdyby potworne wersje się spraw­
dziły — pokryłaby hańbą państwo 1 nero 
polski.

•>**» * * * * * * * *

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI
LOT SAMOLOTU „CHLUBA DETROIT"

Donoszą tu z Manilli w W ysp Filipiń­
skich, iż samolot „Chluba D etroit" prze­
bywszy Manillę, przyleciał do Hanoi

(Tonkin) w Indochinach, a stam tąd W? 
startow ał, o godz. 8 m. 15, do Ho®* 
Kongu.

LOTNIK SOWIECKI W TOKIO
Lotnik sowiecki Szestakow, k tó ry  za- I ta, w ylądow ał w Tokio, 

mierzą dokonać przelotu dookoła świa- [

„OLD GLORY" ZGINĄŁ BEZ ŚLADU
Statek „Carmama" donosi, że przepły­

nął 260 mil tej drogi, którą leciał pra­
wdopodobnie „Old Glory" nie natr* 
jednak na żadne ślady samolotu#

LEWIN BĘDZIE JESZCZE STARTOWAŁ
Levine oświadczył, iż rozpocznie lot 

do Ameryki, sikoro tylko w arunki atm o­
sferyczne na to pozwolą. Levine zdecy­
dowany jest dokonać lotu, mimo iż jego

doradca techniczny stanowczo mu te i °

odradza ze względu na spóźnioną juł 
rę.

Afero „Kaszego ślozaRo"
W  M orawskiej Ostraw ie w języku pol­

skim wychodzi pismo pod tytułem  „Nasz 
Ślązak". Pismo to ma za zadanie czechi- 
zowanie ludności polskiej, mieszkającej 
na czeskiej stronie Cieszyńskiego. W o- 
statnich czasach pismo to wystąpiło z 
szeregiem napastliw ych artykułów  pod 
adresem Polski.

Początkowo przypuszczano, że pismo 
to jest wyrazem opinji nacjonalistów 
czeskich i za ich pieniądze jest w ydaw a­
ne. Przypuszczenie powyższe rozwiał 
jednak socjalistyczny dziennik p. t. 
„Duch Casu", k tóry  w artykule zaty tu­
łowanym: „Na co idą pieniądze rządo­
we" w Nr. 181 przynosi rewelacyjną wia­
domość, że dziennik „Nasz Ślązak" wy­
dawany jest za pieniądze Rządu Czeskie­
go. Rewelacja ta  wywołała zrozumiałą 
sensację.

ZMIEJSZENlE SIE
liczby bezrobotnych

W edług danych państwowych uf^ e 
dów pośrednictw a pracy, tygod®10 0<J , 
sprawozdanie z rynku pracy za okre* ^ , 
27 sierpnia do 3 wrzęśnia włączW® ^  
kazuje 132.358 bezrobotnych, w tej 
bie 35.760 kobiet. W  stosunku do P ° P ę b  
dniego tygodnia liczba zarejestroW* 
bezrobotnych zmniejszyła się o 5.5 ' cb 

Bezrobocie zmalało w następ®!4 . g 
okręgach P. U. P. P.: Górny 
3,503, Oświęcim o 458, Łódź o 363, 
dno o 222, Ostrów o 220, pow. wai"s 
ski o 157, Brześć o 129, Białystok ® j0 
Siedlce o 122, Równe o 108, zwie s -ec 
się natom iast w P. U. P. P. Ostr° 
o 118.
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k o l e j n i c t w o  p o l s k i e
M inuter Komunikacji, inż. Romocki, za ­

prosił na wczoraj przedstaw icieli prasy i w 
Zwięziym referacie  d a ł obraz tego, co w 

ostatnich la t zdziałano w dziedzinie 
kolejnictwa oraz p rzedstaw ił zam ierzenia 

o^terjum  na przyszłość.
w stępie p. M inister podniósł — do­

dajmy zupełnie s}usznie  — iż zadaniem  ko- 
ei- jako przedsiębiorstw a, nie jest wyłącz- 

osiągnięcie jaknajw iększej dochodow o- 
Kolej jest przedew szystkiem  czynni- 

lem o doniosłem  znaczeniu gospodarczem, 
ffi°gącem przy odpow iedniej polityce ta ­
ryfowej dodatnio w pływ ać na umożliwienie 
cksportu pew nych tow arów  zagranicę i przez 
t0 wpływ ag na  stan  bilansu handlow ego i 
gospodarczego państw a. Przez różniczko­
wanie taryf osiąga się, iż pew ne tow ary  o- 
5lągają zdolność konkurencyjną na rynku 
*aSranicznym. Tylko dzięki odpow iedniej 
Polityce taryfow ej osiągnięto to, że węgiel 
Polski w yszedł na B ałtyk  i jego najgroźniej- 
*y konkurent — węgiel angielski — bez 

ontnpingu nie jest w  stanie z nim konku­
rować.

Następnem zadaniem kolejnictwa to obro- 
P® Państwa i tu nie trzeba wyjaśniać, jaką 
rolę odgrywają koleje na wypadek wojny.

^ re s z c ie  podkreślił p. M inister zadania 
kulturalne kolejnictw a. Do tych zalicza 
Propagowanie hodow li drobiu i pszczel- 
Prolwa u k ilkunastotysięcznej rzeszy dróż­
ników, posiadających kaw ałk i gruntu. Do 

kategorji zaliczyć także w ypada rozpo- 
Cząte przez M inisterjum  obsadzanie szlaków 
kolejowych zasłonam i z morwy, co ogromnie 
Przyczyni się do rozwoju jedw abnictw a w 
P*óstwic.

Przechodząc do omówienia wyników eks­
ploatacji, M inister podkreśla  sta łe  polep- 
s*anie się w spółczynnika eksploatacyjnego. 
^  więc, gdy w r. 1925 koszty eksploatacyj­
ne Wyniosły 99,3% dochodów, to już w na- 
*Wpnym, 1926 r., stosunek ten  w ynosił ty l­
ko 83,8% i czysty dochód w ynosił około 

jnHj> w roku budżetow ym  1927/28 
Przewiduje p. M inister, iż w spółczynnik eks­
ploatacyjny nie przew yższy 80% i czysty 
*7sk znacznie przekroczy 200 milj. 

Minis‘erjum Kom unikacji w dalszym cią- 
pracuje nad podniesieniem  dochodowości 

kolei, co zam ierza osiągnąć drogą reorgani­
zacji adm inistracji, t. j. przez dostosow anie 
“lurokratycznego apara tu  kolejowego do 
Potrzeb przedsiębiorstw a; przez opracow a 
®*e nowej taryfy  kolejowej, nad czem już od 
uofica r. ub. pracuje specjalna komisja; 
Przez przystosow anie kolejnictw a do nowe- 
So organizmu Państw a; przez zwiększenie 
8*ybkości i obrotu wagonami; przez wzmóc- 
" ’cnie torow isk i w reszcie przez budow ę do- 
P’Gw m ieszkalnych dla kolejarzy, k tórzy  w 
Wielu w ypadkach nie mieszkają w miejscu 
Pr«cy, jak np. w Drohobyczu, gdzie 70% 
Pracowników przyjeżdża do pracy z Chy- 
r0wa i in. miejscowości, co bardzo ujemnie 
°dbija się na w ydajności pracy.

^ re s z c ie  podnosi p. M inister potrzebę 
. ^dowy nowych linii kolejowych, zaznacza- 
*8®, iż potrzeby budow lane kolei sięgają su- 
P’V 1 i pół miljarda zł. Na ten  cel w p re li­
minarzu budżetow ym  na rok 1928/29, obec- 
?le przez Rząd opracow ywanym , przew idu- 

się zaledw ie 132 milj. zł.
Ażeby koleje nasze spraw nie funkcjono­

wały j odpow iadały wszystkim swoim zada- 
ni°m cały  plan budow lany pow inienby zo- 
sl®c w ciarfu 4 — 5 lat wykonany.

to słychać na świetle?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W TURKIESTANIE.

j^Uonoszą z Taszkientu, iż okolice 
Manganu nawiedziły ponowne sil- 
? 'vstrząinienia ziemi, już po raz 

s Hfy w ciągu ostatniego miesiąca. W 
.  mem mieście Namangan zbtrrzo- 

zostało 7,300 budynków, we 
^ iadh okolicznych 390 budynków. 
Jkatnie trzęsienie wyrządziło nowe 
J r°mne szkody okolicom. Bez da- 

u nad głową znajduje się obecnie 
*°*o 60,000 ludzi.

Ka t a s t r o f a  k o l e jo w a .
0,i Berlina donoszą, iż przy stacji 
^ ^achstetten wydarzyła się katas- 

kolejowa o wielkich rozmia- 
aJ"/' Z powodu złego nastawienia 

otnicy, pociąg pospieszny skiero- 
został na tor boczny, na któ- 

j ^ 1 stał pociąg towarowy. Maszy- 
’łńik P.°‘? ą û pospiesznego, pragnąc 

katastrofy, gwałtownie za- 
ęj/*ował bieg pociągu, w wyniku 

lokomotywa uległa wyfkoleje- 
w ' Wagon bagażowy i jeden osobo- 

wróciły się, a pzostałe 5 wa- 
osobowych wyskoczyło z szyn. 

w'eIkich rozmiarów katas- 
Bczibę ofiar w ludziach (12 ran- 

^ łą  uważać należy za szczęśliwie

z  n w a ż n a  u c h w a ła .
derw, eno  ̂ Aires donoszą, iż Izba 
J»rie .°wan-ych uchwaliła 65 głosami 
Haft ,Clwk'° 55 unarodowienie szybów

y o w y c h .

. ^ t ĄSTROFALNE w y b u c h y .
Journal" donosi z Chicago o 

Wybuchach, które wyrządziły 
ły szkody. Trzy osoby zosta- 

lte, a wiele rannych.

GLOSSY EKONOMICZNE
IV.

ZASADNICZE ZMIANY W STOSUNKU KAPITALISTÓW DO
ROBOTNIKÓW

W ubiegłym tygodniu odbył się we 
Frankfurcie nad Menem Kongres 
2000 przedstawicieli wszystkich ga­
łęzi przemysłu niemieckiego pod wo­
dzą kierowników wielkich Koncer­
nów przemysłowych. Kongres ten był 
przyjęciem zasad genewskiej konfe­
rencji gospodarczej, o którąj kilka­
krotnie pisaliśmy i przez kapitalizm 
niemiecki. Kto biegu tego rozwoju 
nie śledzi, przeciera oczy, by się za­
pewnić czy to nie sen, czy oświad­
czenia, składane przez wodzów prze­
mysłu, wobec zebranych przedsta­
wicieli wszystkich jego kierunków, 
w rzeczywistości są jmożliwe.

Polska prasa socjalistyczna może 
zaznaczyć, że należy do tych. którzy 
oddawna przewidują nieodzowną 
konieczność tych zmian; wykazała 
ona w licznych wywodach parcie ro­
zwoju kapitalistycznego do demo­
kratyzowania procesu produkcji, do 
konieczność tych zmian; wykazała 
botniozych, podwyższenia stopy ży­
ciowej proletarjatu. Postęp techniki 
i organizacji pracy zmusza  ̂ jedno­
cześnie do postępu warunków spo­
łecznych. Bodziec nowego kierunku
— to nie etyka, nie litość, nie po­
czucie słuszności, a zimne, spokohe 
poznanie rozwoju, gospodarczego i 
zrozumienie, że dotychczasowa dyk­
tatura panów środków _ produkcji 
prowadzi do zapadnięcia się zupeł­
nego gospodarstwa.

Na kongresie przemysłowym we 
Frankfurcie nie zapadły żadne u- 
chwały, a zgoda uczestników na re­
feraty uzgodnione na posiedzeniach 
zrzeszonego prezydium znalazło wy­
raz przez zupełny brak opozycji.

Kto się temi sprawami głębiej in­
teresuje, niechaj porówna kierunek i 
ton referatów frankfurckich z ogło- 
szonemi w „Pobudce" uchwałami ge- 
newsknemi w sprawie racjonalizacji, 
a przekona sie. że uchwały genew­
skie, to nie jak pewne czynniki u 
nas przedstawiają opinje od świata 
odciętych teoretyków, a żywe pul­
sujące życie.

Przewodniczący frankfurckiego 
„parlamentu", rzeczywisty władca ^  
państwie, stanął na stanowisku re­
publiki i zastrzegł zmiany w ustroju 
państwa, jedynie w kierunku więk­
szej centralizacji i zniesienia party­
kularyzmu. Partykularyzm niemiecki
— to dziedzina reakcji niemieckiej.

Referent przemysłowiec Biicher o-
świadczył się za wysokimi płacami 
roboczemi, które wzmacniają siłę 
kupna ludności, potęgują wiedzę, a 
przez to działają na podwyższenie 
poziomu życiowego ludności. Jesteś­
my — powiada mówca — za ekono­
mizacją pracy ludzkiej, to znaczy, 
że chcemy zainteresować człowieka 
w jego wytwórczości przyznając mu 
dostatni udział w wynikach jego pra­
cy. Nie chcemy poddanych, szukamy 
współpracowników dla naszej wy­
twórczości.

Jeżeli w Ameryce doprowadziła

racjonalizacja do form okrutnych 
wprost, to w Niemczech, kraju or- 
ganizacyj zawodowych tego niebez­
pieczeństwa niema. Polityka społecz­
na — powiada Bucher — tak jest za­
korzeniona "w prawno - państwo­
wych pojęciach mas niemieckich, że 
nawet myśleć nie można o jej znie­
sieniu.

Pojęcie wolności gospodarczej i z 
nią związane pojęcie inicjatywy pry­
watnej zarzuca zjazd przemysłow­
ców niemieckich; doszedł on do prze­
świadczenia, któremu Biicher dał 
jawnie wyraz, że i generalny dyrek­
tor nie jest panem przedsiębiorstwa, 
jeno lepiej płatnym urzędnikiem, co 
za różnica w gospodarczem zrozu­
mieniu, kto za nim siedzi, miasto, 
państwo, koperatywa, czy prywatny 
kapitalista?

Według mnie rozwój ten prowadzi 
z koniecznością prawa przyrody do 
Socjalizmu i pod tym względem je­
stem w zgodzie z socjalistyczną pra­
są niemiecką z czego jednak nie wy­
nika by kapitaliści niemieccy nie 
spodziewali się po polepszeniu bytu 
robotniczego odstępstwa od Socjaliz­
mu bodą' części robotników.

Że kapitaliści się łudzą, wynika 
to dla mnie już z tego, że obecnego 
kryzysu kapitalistycznego — żadne 
pojedyncze reformy nie usuną. Tyl­
ko społecznie zorganizowana  ̂ pro­
dukcja doorowadzi do hanmouji, mię­
dzy produkcją, a zapotrzebowaniem, 
tylko Socjalizm umożliwi rozwój 
spożycia do tego stopnia, by wytwór" 
czość nie mogła go prześcignąć.

Zjazd frankfurcki odbył się po tar­
gach lipskich, po przeglądzie postę­
pów, poczynionych w technice wy­
twórczości, w ostatnim półroczu. 
Pomiędzy zjazdem i targami jest ści­
sły związek. Ma się wyobrażenie o 
tern, co się dzieje na świecie. Gdy 
wejść do hali maszyn targów lipskich, 
hali o kilku tysiącach metrów obję­
tości, gdy ujrzeć setki maszyn w 
zawrotnie szybkim ruchu, produkują­
cych prawie zupełnie bez pomocy 
ludzkiej, wśród ciszy, bez zgiełku, 
wtedy człowiek zrozumie jaki prze­
wrót gospodarczy i społeczny odby­
wa się w jego oczach a poza jego 
świadomością.

T. U. R. odbywa co rok szereg 
wycieczek krajoznawczych, bardzo 
.pożytecznych i przyjemnych, może 
by w roku następnym, towarzysze z 
Uniwersytetu Robotniczego wzięli 
nod uwagę plan zapoznania robotni­
ków naszych z targami lipskimi. 
Przebyliby tam kurs poglądowy roz­
woju współczesnego gospodarstwa 
mogący wiołvnąć silnie na światooo- 
gląd uczestników, zależny według 
socjalistycznego rozumowania od 
warunków i po'ęć ekonomicznych. O 
gośclnnem orzyieciu przez towarzy­
szy naszych w Lipsku, nie trzeba 
uprzedzać, rozumie się ono samo 
przez się.

Herman Diamand.

KRONIKA POLITYCZNA
KOMISJA OPINIODAWCZA PRACY.

W  połowie przyszłego tygodnia odbę­
dzie się posiedzenie kadłubowej Komisji 
Opinjodawczej Pracy przy Prezydjum 
Rady M inistrów. Na porządku dziennym 
m. in. znajdują się wnioski Komisji Opi­
njodawczej Rolniczej w sprawie Pań­
stwowej Rady Gospodarczej. W nioski te 
zmierzają do utw orzenia z istniejących 
już komisji opiniodawczych: pracy, prze­
mysłowej i rolnej jednej instytucji, k tórą  
by była Państwowa R ada Gospodarcza. 
W  sprawie tej Komisja Opinjodawcza 
Pracy ma zająć stanowisko. Oprócz te ­
go na porządku dziennym znajdują się 
wnioski w sprawie kooperatyw  pracy.

POWRÓT TOW. SEN. POSNERA.
Tow. sen. Posner wrócił z konferencji 

Unji M iędzyparlam entarnej w Paryżu.
KOMUNIKAT MINISTERJUM SPRA­

WIEDLIWOŚCI.
Ministerjum Sprawiedliwości podaje 

do wiadomości, że śledztwo w sprawie 
pozbawienia życia w poselstw ie Z. S. S 
R. Józefa Trajkow icza nie zostało u- 
kończone, że w ładze sądowo - śledcze 
nie udzielały żadnych informacyj w tej 
sprawie i że cały szereg wiadomości, po­
danych przez prasę, nie odpowiada is­
totnem u przebiegowi sprawy. (PAT).

SPRAWA NARKIEWICZA.
Swojego czasu głośnym echem odbiła 

się w prasie polskiej spraw a skazania 
przez sądy gdańskie na dwa la ta  wię­
zienia m arynarza polskiego Narkiewicza. 
Jak  się dowiadujemy, cały m aterjał do­
tyczący tej sprawy został przesłany przez 
Komisarjat Polski w Gdańsku za po­
średnictwem  Min. Spr. Zagr. do Min, 
Sprawiedliwości. Bo zbadaniu tej sprawy 
Min. Spr. Zagr. na podstaw ie przedsta 
wionych przez Min. Sprawiedliwości 
wniosków rozpocznie odpowiednią akcję. 
Zaznaczyć należy, że kara  wymierzona 
Narkiewiczowi jest najwyższym wymia­
rem kary w tego rodzaju wykroczeniach

ELEWATORY
WARSZAWSKIE BĘDĄ 

ODBUDOWANE
Komisja Odbudowy Elew atorów , po­

w ołana przez Zarząd Miejskich Zakła­
dów Zaopatryw ania W arszaw y zaapro­
bowała na posiedzeniu w dniu 7 b. m, 
przedstaw iony przez inż. Stokowskiego 
projekt przebudowy elew atorów  i po 
zatw ierdzeniu go przez w ładze W ojsko­
we przystąpi natychm iast do pracy wy­
konawczej. Przebudow a i rem ont ma ko­
sztować miljon złotych.

E lew atory te pomieścić mogą 8 tysię­
cy tonn zboża, t. j. zapas pokrywający 
20-dniowe zapotrzebow anie W arszawy.

W raz z zapasami zboża, posiadanemi 
przez m łyny pryw atne, będzie to ilość 
wystarczająca na to, by wywierać wpływ 
regulujący na ceny zboża na rynku w ar­
szawskim.

Pożyczkę na odbudowę elewatorów 
M agistrat otrzym ał od Rządu, wobec 
czego bezpośrednio po uzyskaniu zgody 
M inisterjum Spraw  W ojskowych na 
przedstaw iony mu projekt, rozpoczęte 
zostaną roboty przy odbudowie.

PRZED NOWĄ RADA MIEJSKA STOLICY ST0JA
WIELKIE ZADANIA

(W yw iad „ R o b o tn ik a "  z to w . p o s łem  R. Jaw o ro w sk im , 
p re ze se m  R ady m ie jsk ie] w  W arszaw ie )

(r.) Po w akacyjnych ferjach warszaw­
ska R ada miejska wraca niedługo do p ra ­
cy. S to ją  przed nią wielkie i w ielora­
kie zadania — pchnięcia gospodarki m iej­
skiej na nowe tory, napraw ienie wielo­
letnich zaniedbań poprzedniej chadeckiej 
R ady miejskiej. Chcąc zasięgnąć in fo r­
macji o programie prac R ady miejskiej
i terminie jej zwołania zwróciliśmy się 
do tow. posła R . Jaworowskiego, pierw ­
szego socjalistycznego prezesa stołecznej 
Rady miejskiej.

O to inform acje jakich nam tow. Jaw o­
row ski udzielił:

Pytacie mnie, kiedy rozpoczyna p ra ­
ce powakacyjne R ada m iejska? —  za­
czyna tow. pos. Jaworowski, — Na o- 
statniem  przed ferjami posiedzeniu R a­
dy miejskiej ustalono, że zwołane zosta­
nie posiedzenie Rady miejskiej po 15 
września. W obec tego ułożyliśmy na­
stępujący program rozpoczęcia pow a­
kacyjnych prac R ady miejskiej: dnia 
19 b. m. zbierze się pełne prezydjum 
Rady miejskiej, 20 b. m. zbiorą się ko­
misje radzieckie, 22 b. m. w czw artek, 
zbierze się Rada miejska na plenarne 
posiedzenie. Przez czas wakacji bieżą­
ce spraw y załatw iało prezydjum pod 
kierow nictw em  mojem, lub pp. wice­
prezesów  Rady miejskjei. Mamy p rze­
słanych przez M agistrat 22 wnioski fi­
nansowe, pozatem  cały szereg petycji 
do Rady miejskiej — jest więc m ater­
jał do obrad komisji finansowo - bu­
dżetow ej. oraz R adv miejskiej. Magi­

s tra t opracowuje projekt budżetu na 
rok  1928 — 29, który  będzie przesłany 
prezydjum Rady miejskiej praw dopodo­
bnie w końcu września.

Pro jek t budżetu będzie natychm iast 
przesłany do komisji finansowo-budże­
towej. Będzie to najważniejsza praca 
Rady miejskiej. Z ważniejszych spraw, 
k tóre  wejdą pod obrady R ady miejskiej 
wymienię spraw ę mechanicznego czysz­
czenia miasta — niezałatw ioną przez 
poprzednią R adę — dalej spraw ę po­
życzki na kapitał obrotowy gazowni w 
wysokości 2.300.000 zł., spraw ę fundu­
szu na rem ont lokali szkolnych, prze­
dłużenie podatku od luksusów i t. d.

Jestem  przekonany, że za jedną z 
najważniejszych spraw  będzie R ada 
miejska uw ażała sprawę uporządkowa­
nia przedmieść, która  będzie się m u­
siała odbić na budżecie miejskim. R a­
da miejska będzie m usiała przyznać 
odpowiednie kredyty M agistratowi, je­
żeli ta  spraw a ma wejść w  stadjum 
realizacji. Musi być rów nież załatw io­
na przez R adę miejską spraw a fundu­
szu na zatrudnienie bezrobotnych, k tó ­
ry  jest w yczerpany i dał już około 4 
miljon ów deficytu, oraz spraw a ruchu 
budowlanego. W  obecnym sezonie bu­
dowlanym M agistrat ma nadzieję wy- 
końozyć m ieszkania na  4000 osób na 
Pelcowiżnie i Grochówie. Je s t to  b ar­
dzo niewiele wobec głodu m ieszkanio­
wego, k tó ry  przybiera formy p rzeraża­
jące. Jestem  przekonany, że bez zna­

cznej pożyczki budowlanej rezultatów  
pokaźniejszych uzyskać nie będzie mo­
żna.

Budowa piekarni mechanicznych 
posuwa się szybko naprzód. Rozpoczę­
te są również roboty przy elew atorach.

Dalsze kontynuowanie prac związa­
nych ze zmniejszeniem wzrostu droży­
zny środków żywności w Warszawie 
uważam za najważniejszy z obowiąz­
ków nowej Rady miejskiej.

W szystkie te  spraw y będą musiały 
znaleźć w yraz w budżecie miasta, k tó ­
ry  Rada miejska omówi i uchwali.

Dla ruclju budowlanego szczególnie 
ważną jest spraw a cegielni miejskiej, 
budowa której postępuje raźno na­
przód.

Spraw a uporządkow ania i rozszerze­
nia opieki społecznej miejskiej winna 
również wejść w program  najbliższych 
prac Rady miejskiej. Za bardzo ważną 
rzecz uważam opiekę m iasta nad fizy­
cznym rozwojem młodzieży, zwłaszcza 
młodzieży robotniczej, żyjącej w  spe­
cjalnie niehygienicznych warunkach. 
Przez czas w akacji przeszło przez miej­
skie półkolonje letnie 200.000 dzieci 
najuboższych, prócz tego pokaźna ilość 
dzieci spędzała czas na miejskich ko­
loniach letnich. W dziedzinie opieki 
nad rozwojem fizycznym młodzieży, w a­
żną rolę odegra budowa stadjonu spor­
towego na Ochocie, już dość daleko po­
sunięta.
P rzed R adę miejską stoi więc wiele 

ważnych zadań 1 prac. Należy pragnąć, 
by nowa R ada miejska załatw iła je naj­
energiczniej i najszybciej.

PRZEGLĄD PRASY
m.

Dokoła inicjatywy polskiej w Genewie. 
— Sprawa gen. Zagórskiego.

Inicjatyw a polska w Genewie stano­
wi ośrodek zainteresow ania prasy  w ar­
szawskiej. W szyscy bez wyjątku chwa­
lą inicjatywę Rządu polskiego i pod­
noszą zasługę Polski dla spraw y poko­
ju. Ale w ocenie wyników inicjatywy 
opinje się rozchodzą.

„Głos Prawdy", „Polska Zbrojna" i 
„Kurjer Czerwony" mówią o sukcesie, 
a naw et o tryumfie Polski. „Głos P ra ­
wdy* określa deklarację polską jako u- 
zupełnienie Locarna, co nie odpowiada 
rzeczywistości ani pod względem for­
my ani treści. „Polska Zbrojna" widzi 
zwycięstwo polskie w przyparciu do 
muru Niemiec, a głównie w samym fak­
cie wysunięcia spraw y pokoju na fo­
rum genewskie.

Nieco powściągliwiej trak tu je  sprawę 
„Rzeczpospolita". Podkreślając brak w 
deklaracji wszelkich sankcji i gwarancji 
wiążących, pismo to zaznacza, że ma 
ona doniosłą w artość m oralną oraz pe­
wne zabarw ienie ewangeliczne, a w ar­
tość tę  powiększa to, te  deklaracja 
polska zjawiła się w chwili odpowied­
niej, kiedy w iara w pokój zachwiała 
się, a nad samą Ligą zawisła depresja 
i rozczarowanie.

Niejasne stanowisko zajmuje „Gaze­
ta Warszawska Poranna. Przeciw ­
staw ia ona deklarację protokuło- 
wi Genewskiemu, wysuwanemu obec­
nie ze strony holenderskiej, i wyraża 
dziwaczny pogląd, że P rotokuł b ar­
dziej odpowiada interesom  niemieckim, 
że Niemcy gotowe byłyby poprzeć ra ­
czej Protokuł. A przecież Niemcy 
godzą się na deklarację polską, a pisma 
w rodzaju „Berliner Tageblatt** zapi­
sują to naw et jako zwycięstwo. Nie­
miec. Zacietrzew ienie „Dwugroszów- 
ki“ pochodzi stąd, że w razie przyjęcia 
P rotokułu przez w szystkie państwa, 
św iat przystąpiłby do stopniowego roz­
brojenia. tego zaś organ endecki boi 
się bardziej, niż Niemiec samych.

„Warszawianka" nie zajmuje się de­
klaracją polską, lecz dowodzi, że Niem­
cy w  całości są przeciwne, uznaniu gra­
nic z Polską. Je s t to rzecz znana. Ale 
i p. Słroński musi przyznać, że jest ró­
żnica między stanowiskiem praw icy a 
socjalistów, ponieważ tam ta chciałaby 
dokonać zmiany granic drogą orężną, 
ci zaś zastrzegają się kategorycznie 
przeciw rozstrzyganiu sporu siłą zbroj­
ną, przyczem zgóry stwierdzają, te  ani 
obecnie, ani w najbliższym czasie nie 
może być mowy o zmianie granic pcl- 
sko - niemieckich. Myli się p. Stroń- 
ski, sądząc, że stanowisko socjalistów 
w yraża w formie łagodniejszej to samo, 
co stanow isko nacjonalistów. Bo sko­
ro socjaliści zasadniczo odrzucają woj­
nę o granice, skoro powiadają, że sp ra­
wa zmiany granic jest obecnie wogóle 
nieaktualna, to już przez to stwarzają 
zupełnie inny stosunek i zupełnie inną 
atmosferę w traktow aniu  tej zaognionej 
sprawy. Stanowisko socjalistów spro­
w adza się do tego, że obie strony mu­
szą być skłonne do zmian, a ponieważ 
trudno przypuścić by w  Polsce obudzi­
ła się skłonność w  tym kierunku, więc 
sprawa pozostałaby w zawieszeniu, nie 
naruszając pozatem  popraw nych sto­
sunków między obu państwami.

Jedynie „Kurjer Warszawski" w yra­
ża się wręcz krytycznie o wyniku ini­
cjatywy polskiej i nazywa ją „fias­
kiem". Pismo doradza Rządowi zanie­
chania myśli o paktach  powszechnych, 
i naw rócenia do układów regjonalnych, 
częściowych. Pesymizm „K urjera" nie 
jest uzasadniony. Gdyby naw et przy­
jąć, że inicjatywa polsko nie przyniesie 
praktycznych skutków, to przecież w y­
dobywa ona na światło dzienne najpil­
niejszą sprawę państw  i narodów , i 
zmusza je do czujności, przestrzega 
przed niebezpieczeństwam i i w  pew­
nym stopniu naw et paraliżuje apetyty  
ozy zam iary wojenne. To co nie uda­
ło się dzisiaj, może się udać za rok, 
czy dwa. Nie wolno zaś załamywać 
rąk, ani zadow alać się surogatem  po­
koju, zam iast prawdziwego i trw ałego.

„Kurjer Polski" zamieścił dobry a r­
tykuł w spraw ie Zagórskiego. O piera­
jąc się na kom unikacie rządowym, pi­
smo to wykazuje, jak cały szereg oko­
liczności i faktów  czynią ów komuni­
k a t niew ystarczającym  i nasuwają 
przypuszczenia, nie przewidziane przez 
kom unikat. Pożądane jest tedy  wy­
świetlenie tego wszystkiego, co dotych­
czas pozostaje w mroku. B.

Z LIGI NAR0D0W
Na członka sekcji soq'alnej w Lidze 

Narodów pow ołana została p. Jadwiga 
Romer, sek re tarka  poselstw a polskiego 
v Bernie.

W  radzie Ligi Narodów rozważany 
jest projekt połączenia sekcji rozbroje­
niowej z sekcją polityczną w jedną sek- 
q ę .
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T E L E G R A M Y
WALDEMARAS 0  POKOJU I NEUTRALIZACJI 

PAŃSTW BAŁTYCKICH
Genewa, 9 września, (PAT.). Na 

wczorajszem posiedzeniu Zgromadzę' 
nia Ligi Narodów przemawiał m. in. 
litewski prezes Rady Ministrów, 
Waldemaras. Waldemaras uczynił 
aluzję do stosunków polsko - litew- 
skirh i w tonie, komentowanym jako 
krok pojednawczy w kierunku do 
Polski, oświadczył: ,,Są na Wschodzie 
Europy narody, podległe dwu/m pań­
stwom. Ich tendencje do zjednocze­
nia narodowego, których żadna siła 
nie zdoła powstrzymać, są źródłem 
konfliktów w przyszłości. Rozstrzy­
gnięcia, narzucone siłą, nie będą mo­
gły się utrzymać i przyjdzie dzień, w 
którym nowy porządek rzeczy ustali 
się w tych krajach drogą pokojowej 
rev. i z'i obecnego układu stosunków,

lub też za pomocą siły zbrojnej. O to  
kraje prawdopodobnych konfliktów 
zbrojnych, którym trzeba zawczasu 
zapobiedz. Usuwając te konflikty, 
ułatwi się zwycięski pochód pokoju. 
A gdy pokój będzie ugruntowany na 
mocnych podstawach, rozbrojenie do­
kona się samo przez się. Ta strona 
zagadnienia zasługuje na poważne za­
stanowienie się. Zadaniem mojem 
było postawienie zagadnienia, a nie 
przedkładanie formuł jego rozwiąza­
nia, Dla przykładu jednak mogę wy­
mienić rozwiązanie, które — zdaniem 
rządu litewskiego — jest całkowicie 
wskazane dla usunięcia wszelkiego 
niebezpieczeństwa konfliktów. Ta­
kie m rozwiązaniem byłaby neutrali­
zacja państw bałtyckich”.

POGŁOSKI 0 ROZRUCHACH KOMUNISTYCZNYCH
NA LITWIE

Berlin, 9 września. (PAT.). Biuro 
Wolffa komunikuje: Dziś rano były lu 
rozpowszechniane pogłoski o zaburze­
niach komunistycznych na Litwie. Ści­
słych wiadomości nie można było otrzy­
mać. Faktem jest jednakże, że ruch 
graniczny przez tylżycką Luizenbriicke 
w kierunku terytorjum Kłajpedy przer­
wany został dziś O godz. 4 i pół po po­
łudniu. Jednocześnie przybyły do miej­
scowości Ubermemel wojska litewskie, 
które zajęły most Luizenbriicke i most 
kolejowy. Silne patrole oficerskie

strzegą północnego brzegu Niemna. Po- 
zatem zostały wysłane do miejscowo­
ści Pogegen i Langshagen na automo­
bilach ciężarowych oddziały 7 p. p. z 
Kłajpedy. W Pogegen kompatnja tegoż 
pułku strzeże dworca f szosy Tylża — 
Kłajpeda. Według wiadomości, otrzy­
manych z Rygi, komuniści usiłowali dziś 
rano o godz. 4 wywołać rozruchy w  
mieście powiatowem Taurogi. Władzom  
rządowym udało się rozruchy opano­
wać.

stale. Jednocześnia skonstatowano 
wzmożoną liczbę bankructw. Od dnia 
1 sierpnia zanotowano przeszło 1000
bankructw , /

BEZROBOCIE I BANKRUCTWA W FASZYS­
TOWSKIM RAJU

Rzym, 9 września. (AW.). Na sku­
tek przesilenia deflacyjnego sytua­
cja na rynku pracy uległa pogorsze­
niu. Liczba bezrobotnych wzrasta

WYKRYCIE SPISKU PRZECIW KEMALOWI PASZY
Konstantynopol, 9.9 (PAT). W związ- j przeciwko Kemalowi-Paszy i kilku in- 

ku z aresztowaniem w okolicy Smyrny nym członkom gabinetu* 
kilku osobników władze wykryły spisek 1

ARESZTOWANIE DEPUTOWANEGO KOMUNIS­
TYCZNEGO WE FRANCJI

Tarfees, 9.9 (PAT). Aresztowano tu 
deputowanego komunistycznego Buclosa, 
skazanego przez sąd apelacyjny w Pa­

ryżu na 8 miesięcy więzienia i 500 fran­
ków grzywny za prowadzenie agitacji 
wywrotowej wśród wojska-

MILLERAND KANDYDUJE DO SENATU.
Donfroct, 9.9 (PAT). Dzienniki tu tej­

sze donoszą oficjalnie, że M illerand kan­
dydować będzie w uzupełniających wy­

borach do senatu z departam entu  Orne 
na miejsce zmarłego sen. Leneveu.

MASOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW
W B0LIWJI

Nowy Jork, 9 września. (A.W.). 
Według doniesień z La Pa z, w Boli- 
wji, na podstawie otrzymanych z Pa­
ryża za pośrednictwem poselstwa 
Boliwji dokumentów, rząd boliwijski 
przeprowadził nowe masowe areszto' 
wania. Dokumenty te, według o- 
świadczeń boliwijskiej prasy rządo­
wej, miały zawierać konkretne do­

wody nietylko organizowania przez 
Sowiety powstania czerwonoskórych, 
ale też bezpośredniego udziału in­
struktorów armiji czerwonej po stro­
nie rewolty boliwijskiej. Izby parla­
mentarne w Boliwji przyjęły rezolu­
cję zaostrzenia środków represji wo­
bec agitacji bolszewickiej.

REKORDOWE LOTY NAD ATLANTYKIEM 
WINNY BYĆ ZABRONIONE

PO OSTATNICH TRAGICZNYCH PRÓBACH PRZELOTU OCEANU
Londyn, 9.9 (PAT). Były angielski se­

kretarz stanu do spraw lotnictwa lord 
Thomson w wywiadzie z przedstawicie­
lem „Evening News" na temat lotów  
przez Atlantyk powiedział co następuje: 
Nie widzę bezpośredniej celowości no­
wych hazardowych przedsięwzięć przelo­
tu przez Atlantyk. Jeśli chodzi o dowód 
odwagi, to złożono go w wielu wypad­
kach, o tern, że są ludzie dzielni, a na­
wet brawurowi wiedzieliśmy dawno. 
Dalsze więc przedsięwzięcia hazardowne 
i ryzykowanie życia dla samej tylko am­
bicji są niecelowe, gdyż nie prowadzą

do zdobyczy technicznych na tej dro­
dze. Należałoby zabronić całkowicie 
przelotu nad Atlantykiem na samolo­
tach. Wobec licznych ostatnio wypadków  
nieszczęśliwych, któremi zakończyły się 
usiłowania przebycia Atlantyku trzeba 
koniecznie położyć kres szaleństwu i 
pozostawić najbliższą przyszłość nauce". 
W zakończeniu p. Thomson wyraził 
przekonanie, że rozwiązanie zagadnie­
nia komunikacji powietrznej nad Atlan­
tykiem leży raczej w sterowcach aniżeli 
samolotach.

t u * . . , . ,  „ o , * ,
ZAKOŃCZENIE I-go KURSU OLA 
PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH 

W POZNANIU
W dniu 21 sierpnia o godz. 11-tej 

przed poł. w auli IV szkoły W ydziało­
wej w Poznaniu odbyła się uroczystość 
zakończenia I kursu dla pracowników 
Kas Chorych województw Poznańskie­
go i Pomorskiego, urządzonego sta ra ­
niem Okr. Związku Kas Chorych.

W uroczystości brali udział: przedsta­
wiciel W ładzy Nadzorczej, Zarządy, Ko­
misarze i D yrektorzy Kas Chorych wy­
mienionych województw, grono prele­

gentów, słuchacze, w reszcie przedsta­
wiciele prasy.

Słowo wstępne wygłosił komisarz Okr. 
Zw. Kas Chorych p. Dr. Rudkowski, 
k tóry  przedstaw ił krótk i zarys pracy na 
kursie.

Kurs trw ał od 18 lipca do 17 sierpnia 
r. b., egzaminy trw ały  od 18 — 20 sier­
pnia 1927 r.

W kursie brało udział 50 słuchaczy. 
Do egzaminu stawiło się 49-ciu. Złoży­
ło egzamin z postępem  conajmniej do­
statecznym  43-ech, 5-ciu słuchaczy z po­
stępem bardzo dobrym.

O w artości kursu, znaczeniu ich i war-

Porwanie i pobicie
WSPÓŁPRACOWNIKA

„RZECZYPOSPOLITEJ"
Redakcja „Rzeczypospolitej” donosi 

nam:
Onegdaj dn. 8 b. m. o godz. 11.30 wiecz. 

współpracownik „Rzeczypospolitej” p. 
T. Dołęga - Mostowicz powracając do 
domu przy ul. Grójeckiej 44 został w po­
bliżu niego napadnięty przez 7 niezna­
nych osobników.

Napastnicy pobili laskami p. M ostowi­
cza, a skoro len padł ogłuszony na bruk 
— rzucili go do jednego z dwu samocho­
dów, którymi rozporządzali. Auto ruszy­
ło w kierunku Okęcia.

P. Mostowicz odzyskał przytomność 
już wśród pól. Bito go nadal i nałożono 
mu knebel.

Niebawem auto stanęło na skraju lasu 
(jak stwierdzono Sękocińskiego). Tam 
pasażerowie auta poczęli go bić znów 
kijami krzycząc:

„A nie będziesz tak pisał o Marszałku. 
Dziś ty dostałeś, jutro innil”

Nadjeżdżające drogą fury spłoszyły 
napastników, którzy zmusili p. Mosto­
wicza do wejścia do pobliskiego lasu — 
poczem samochód zawrócił w kierunku 
Warszawy.

Dotkliwie pobity p. Mostowicz do­
wlókł się z powrotem do szosy, skąd 
przejeżdżająca furmanka zabrała go do 
Warszawy.

Zawiadomiona o haniebnym napadzie 
prokuratorja poleciła władzom policyj­
nym wszczęcie natychmiastowego śle­
dztwa. P. Mostowicz był w dniu wczo­
rajszym przesłuchiwany przez władze 
śledcze i poddał się oględzinom lekar­
skim.

POMOC DLA OFIAR 
POWODZI

W dniu wczorajszym odbyło się ko­
lejne posiedzenie prezydjum C entralne­
go Społecznego Kom itetu pomocy ofia­
rom  powodzi, pod przewodnictwem  p. 
d -ra  Chodźki. Na posiedzeniu omó­
wiono dalszą akcję pomocy, zastana­
wiano się nad sposobami wzmożenia o- 
fiam ości publicznej, wreszcie rozdy­
sponowano zebrane ofiary publiczne w 
sumie 140.000 zł., pomiędzy poszkodo­
wane województwa, przyczem woj. s ta -’ 
nisławowskiem u wyasygnowano 80.000 
zł., lwowskiemu 40.000 zł., i tarnopol­
skiemu 20.000 zł.

Tegoż dnia odbyło się w Ministerjum 
Spraw  W ewnętrznych, pod przewodni- 
stwem szefa gabinetu, m inistra p. Za- 
bierzowskiego, posiedzenie międzymi­
nisterialnego K om itetu pomocy ofiarom 
powodzi. Na posiedzeniu tem wysłu­
chano sprawozdania delegata Min. P ra ­
cy i Op, Spał., k tóry  powrócił, z objaz­
du dotkniętych klęską terenów.

ROZMIARY KLĘSKI
C entralny Kom itet Społeczny pom o­

cy ofiarom powodzi komunikuje na 
podstaw ie danych urzędowych, iż licz­
ba nawiedzonych klęską powodzi po­
w iatów  w M ałopolsce wynosi 43; licz­
ba zalanych miast w województwach 
stanisławowskiem  i Iwowskiem łącznie 
wynosi 10; ilość zalanych gmin w woje­
wództwach Iwowskiem, stanisław ow ­
skiem i tam opolskiem  — 444. Na sku­
tek  katastrofy  powodzi utraciło życ>e 
53 osoby; liczba poszkodowanych wsku- 
teko powodzi sięga na terenie woje­
wództw a lwowskiego i stanisław ow ­
skiego cyfry 52.344 rodzin, W  tem li­
czb rodzin potrzebujących doraźnie po­
mocy żywnościowej wynosi 11.441; ro ­
dzin potrzebujących schronienia 1635 i 
wreszcie rodzin, potrzebujących odzie­
ży — 1503. Cyfry powyższe nie obej­
mują jeszcze wszystkich potrzebujących 
pom ocy ze strony społeczeństwa i licz­
ba ich niew ątpliw ie wzrośnie znacznie, 
przy dokładniejszych późniejszych ob­
liczeniach.

Tok. WłtdpsłflB Zatfghsltl |
członek dzielnicy Powązkowskiej, zmarł 
śmiercią tragiczną dnia 6 b. m., prze­
żywszy lat 46. Był członkiem Polskiej 
Partjł Socjalistycznej od r. 1895. W 
zmarłym P. P. S. traci jednego ze swych 
starych towarzyszów, któremu choroba 
proletariacka - gruźlica od szeregu lat 
zabierała stopniowo życie. Cześć Jego 
pamięci!

Komitet dzielnicy Powązkowskiej za­
prasza wszystkich towarzyszów na wy­
prowadzenie zwłok z kaplicy szpitala 
Dzieciątka Jezus na cmentarz Bródzień. 
ski w sobotę, dn. 10 b. m. o godz. 2-ej 
po poł.

tości uzyskanych św iadectw  mówił p. 
dyr. Barański, jako przewodniczący K o. 
misji Egzaminacyjnej.

Po przem ówieniach rozdano świadect- 
twa.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
STRAJK W FAJANSOWYCH FABRYKACH WE WŁOCŁAWKU

Fabrykanci wywołali strajk.
W piątek, 2 b. m„ wybuchł strajk we 

wszystkich fabrykach fajansowych, t. j. 
u Czamańskiego, Cohna i Krupskiego. 
Strajk jest powszechny, bo strajkują so­
lidarnie wszyscy robotnicy i robotnice 
w liczbie 700.

Strajk wybuchł po odrzuceniu przez 
fabrykantów wszystkich żądań robotni­
ków. Centralny Związek robotników  
chemicznych wystawił żądanie 25 proc. 
podwyżki, aby bodaj częściowo wyró­
wnać wskaźnik drożyźniany.

Po jednej konferencji u inspektora 
pracy — fabrykanci zastrzegli sobie 
czas do namysłu i właśnie w czwartek 
odrzucili wszelkie żądania.

Na to prowokacyjne stanowisko fa­
brykantów robotnicy odpowiedzieli 
strajkiem. Nastrój jest dobry. Produk­
cja odchodzi — więc konjunktura dla 
fabrykantów znakomita, a mimo to o 
podwyżce płac nie chcą myśleć.

Strajkujący trzymają się dzielnie. W 
piątym dniu walki, w środę po połud­
niu, odbył się wiec pod gołem niebem

na placu Strażackim . W iec zagaił toW. 
Jagodziński, imieniem Centr. Z w iązku  
przem. chemicznego przem awiał poseł 
tow. Z. Piotrowski, k tóry  wykazał, iż 
pobierane przez robotników  płace (fa­
chowcy formiarze 5 zł. 76 gr., podwó­
rzowi — 4 zł. 38 gr., a dziewczęta — 
2 zł. 17 gr. (!) dziennie). Są to głodo­
w e zarobki, co zaś do płac kobiet są 
one tak  marne, że stanowią źródło ' 
podłoże dla prostytucji.

Żądanie więc zorganizowanych robo­
tników 25 proc. podwyżki — jest skro­
mne i najzupełnie usprawiedliwione.

Przemówienie i rezolucję tow. posła 
przyjęto z uznaniem; jednogłośnie wy­
powiadając się za solidarnem  trw an iem  
dalej w walce aż do zwycięstwa.

S trajk  prowadzi oddział włocławski 
Centr. Związku chemicznego, z siedzi­
bą w Krakowie.

Wzywa się robotników z przemysłu 
chemicznego, aby omijali Włocławek* 
aż do odwołania.

STRAJK W PRZEMYŚLE JUTOWYM W BIELSKU
Sukces P. P. S,

Strajk w przemyśle jutowym i kono­
pnym, który wybuchł na tle ekonomicz- 
nem w ubiegłą sobotę, trwa w dalszym 
ciągu. Pierwsze próby zażegnania straj­
ku spełzły na niczem, ponieważ przed­
stawiciele związków zawodowych żąda­
li podwyższenia zarobków o 13%, prze­
mysłowcy zaś stali na nieprzejednanem 
stanowiska podwyższenia zarobków 
najwyżej o 5%. Wznowione wczoraj per­

traktacje spełzły na niczem. Charakter?* 
stycznym jest fakt, iż robotnicy prze­
mysłu konopnego i jutowego, zorganizo­
wani dotąd w związkach zawodowych 
chrześcijańsko - demokratycznych, przy* 
stąpili w liczbie około 2.000 osób do ot* 
ganizacji P. P. S., której delegaci podję* 
li się obecnie obrony strajkujących ro­
botników. (A. W.).

Zakopane
WYPADKI W TATRACH.

Onegdaj w T atrach  obsunął się k a ­
mień z Kozich W ierchów w chwili, gdy 
przechodziło tam towarzystwo, złożo­
ne z 10 osób. Jedna z pań uderzona 
została kamieniem w głowę. Ranna w 
staine ciężkim zabrana została do szpi­
tala.

Również onegdaj przy powrocie z 
Czerwonych W ierchów, zaginęła jedna 
z uczestniczek wycieczki turystycznej. 
Poszukiwania zaginionej nie dały dotąd 
rezultatu.

Kraków
KONFERENCJA KOMUNIKACYJNA.

W czoraj rozpoczęła się w gmachu 
dyrekcji kolejowej w Krakowie konfe­
rencja komunikacyjna, mająca na celu 
ustalenie bezpośredniej komunikacji 
kolejowej z Polski do krajów, położo­
nych nad A drjatykiem  i do Czecho­
słowacji.

KATASTROFA LOTNICZA.
Przed paru  dniami w ydarzyła się tu 

katastrofa lotnicza. Mianowicie, w dro­
dze powrotnej z Olkusza do Krakowa,

samolot, którym  jechał pilot por. Marf>® 
Urbański, i mechanik, sierż. Gierbaczew- 
ski, z powodu uszkodzenia w aparacie, 
m usiał wylądować na nierównym tere­
nie we wsi Babice, koło A lvem i, przy* 
czem apara t został strzaskany, a pof- 
U rbański doznał złamania nosa i licZ' 
nych obrażeń na całem ciele. Mechanik 
wyszedł cało.
POŻAR NA DWORCU TOWAROWYM

W czoraj o godz. 2 min. 30 w nocy< 
w ybuchnął na  dworcu towarowym  p0' 
żar w składach towarów krajowych 1 
zagranicznych. Przybyłe oddziały stra ' 
ży i wojska otoczyły pierścieniem  miel' 
see pożaru, k tóry  uszkodził częściowo 
magazyn. S traty  wyrządzone przez ogieA 
nie są znaczne. Przyczyna pożaru do* 
tychczas nieznana.

FOTOGRAF JE Z WYCIECZEK ZARZA 
DU GŁÓWNEGO T. U. R.

Uczestnicy wycieczek w  Pieniny nad 
morze i w Tatry mogą otrzymać z a m ó ­
wione fotogralje w Sełkretarjacie Gen®' 
ralnym T. U. R. (ul. Czerwonego Krzf' 
ża Nr. 20), codziennie od godz. 5 
wiecz.

1

WARSZAWA ROBOTNICZA
ZMIANY W ZW. ZAW. AUTOMOBI- 

LISTóW.
Dnia 5 b. m. odbyło się walne zgro­

madzenie Związku Zawodowego Au­
tom obilisłów w Polsce w oddziale 
warszawskim. Na zgromadzeniu o- 
balono dotychczasowy zarząd, za­
równo z powodu jego nieudolnoiści, 
,ak też i tendencji politycznych gra­
witujących wyraźnie ku Komunistom. 
Na prezesa obrano obecnie radnego 
m. Warszawy, tow. Edwarda Zawadz­
kiego.

O PRZEDŁUŻENIE POMOCY 
BEZROBOTNYM.

Na posiedzeniu zarządu obwodo­
wego Funduszu Bezrobocia w War­
szawie w dniu 9 b. m. uchwalono wy­
stąpić do zarządu głównego F. B. o 
przedłużenie aikoji doraźnej dla bez­
robotnych robotników w Warszawie 
na m. październik w dotychczaso­
wych zakresie i rozmiarach.
N O W A  O R G A N IZ A C JA  B U C H A LTER Ó W .

B u ch alte rzy , do  n ied a w n a  w  w iększości 
sw ojej n iezrzeszen i, w  o s ta tn ic h  la ta c h  z a ­
czę li się  o rg an izo w ać. W  s ie rp n iu  r. b . z a ­
leg a lizo w an a  z o s ta ła  now a o rg an izac ja  p. t. 
„P o lsk i Z w iązek  B u c h a lte ró w -B ilan s is tó w  i 
ich pom ocn ików  w m. W arsz a w ie"  i n a  W al- 
nem  Z grom adzen iu , o d b y tem  w  dn. 5 b. m., 
pow ołano  Z arząd  w  n astęp u jący m  sk ład z ie : 
p rezes —  A. Szy lle r, w ice -p rezes  —  St. 
Śm iałkow skl, s e k re ta rz —-J . T k aczy k , sk a rb ­
n ik  —  iM. L ub icz-N aw ro ck i, g o sp o d arz  —
W . B ulski.

N ow a p lac ó w k a  ro zp o czy n a  d z ia ła ln o ść  
sw oją  od  s ta ły c h  w ieczo ró w  dysk u sy jn y ch  
w  p o n ied z ia łk i. P ie rw szy  z n ich  od b ęd zie  
się  dn . 12 b. m. o godz. 7 w iecz. w  siedzib ie  
Z w iązku  p rzy  ul. M arsza łk o w sk ie j N r. 97-a, 
m 2.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P.
P0S!£DZEM!A, ZGROMADZEŃ^ 

ODCZYTY.
Z W arszaw sk ieg o  W y d z ia łu  K o b i e c e j

N a d z ień  10 b. m. zo s ta ło  w y zn aczo n e  P °  
sied zen ie  E g zek u ty w y  W arsz . W ydz.
P . P. S., k tó re  się  o d b ęd z ie  w  Sekretad®  
cie W y działu , A l, Je ro zo lim sk ie  6, pokój 
p u n k tu a ln ie  o godz. 6 po p o ł. Ze wzgl^ • 
n a  w ażność  p o rz ąd k u  dz ien n eg o , w szys t* 
cz ło n k in ie  E g zek u ty w y  p ro szo n e  są  o Pr*^ 
b y c ie  na  p o sied zen ie .

Z ab aw a  og ro d o w a. W  n ied z ie lę , j, 
b . m., w  p a rk u  Z ygm untow skim  (P ra sk *  

o d b ęd zie  się  Z ab aw a  O grodow a. E roź 5̂  
u ro zm aico n y  Iicznem i a tra k c ja m i. C »łk° 
ty  doch ó d  p rzezn aczo n y  je s t n a  bud° 
D om u L udow ego  w  W arszaw ie .

ZEBRANIE SŁUŻĄCYCH.
Związek Zawodowy dozorców 

wych i służby domowej Rzplitej f ,g 
skiej, organizuje w niedzielę, dn. f i y 
b. m. o godz. 8-ej wiecz. w lokalu P .-, 
ul, Leszno 48, Ogólne Zebranie 
cych.

MŁODZIEŻ
KOMITET CENTRALNY ORGAN12' 

MŁODZIEŻY TUR. „
Dnia 11 września r. b. o godz. -f (0- 

w lokalu W. O. K. R. P. P. S. (Al- Ja 
zolimskie 6) odbędzie się X pleń#*®® 
siedzenie Komitetu Centralnego G * j) 
Młodz. TUR. Na porządku d z io n ń ^ ó  
sprawozdacie Egzekutywy; 2) "  3) 
Młodzieży 2 października 192? r’' j)  
Zjazd; 4) Czerwone H a rc e rs tw o *  
Wolne wnioski.



NTs 248 „ROBOTNIK *, sobota, 10 września. Łtr. 5

ŻĄDANIA MARYMONTU
Dnia 9 b. m. w Prezydjum M agistratu 

delegacja przedm ieścia M arym ontu zło­
żyła memorjał w sprawie potrzeb tej 
dzielnicy. Delegacja specjalnie kładzie 
nacisk na uporządkow anie przedm ieścia 
pod względem sanitarnym, regulacji u- 
Hc, dostarczania wody i t. d.

Z u c l m l s t f f l o  f a b r y k a n t ó w
P rzy g o d a  p o d in sp ek to rk i 

p racy
W  czw artek, wieczorem, podinspek- 

torka pracy p. M. K irstowa, wizytując 
zakład wyrobów emaljowanych Gurma- 
na przy ul. Winnej 3 i przeprow adzając 
rewizję godzin pracy w tym zakładzie, 
została przez jego w łaścicieli zaatako­
wana w gw ałtow ny sposób.

Podinspektorkę zam knięto w bramie 
nieruchomości i niewypuszczono na uli­
cę- W ezw ana przez właścicieli policja, 
mimo przedstawionej legitymacji urzę­
dowej, sprowadziła p. K irstową do VII 
koanisarjatu P. P„ gdzie został sporzą­
dzony odpowiedni protokół. Dopiero 
wówczas spraw a została wyjaśniona.

Nie należy wątpić, że odpowiednie 
władze adm inistracyjne wdrożą niezwło­
cznie dochodzenie w celu przykładnego 
ukarania winnych.

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

OPINIA NIEMIECKA
0  POLSKIEM CZASOPIŚMIE 

ARTYSTYCZNEM
„Gebrauchsgraphik", naczelny niemiecki 

organ, poświęcony sztuce stosowanej, pisze 
w zeszycie 8, 1927, co następuje:

„Grafika Polska'*, redagowana przez W a­
cława Czarskiego i Romana Mathię, wy­
dawana nakładem drukarni ;,Rola“ Jana 
Buriana w Warszawie, Mazowiecka 11,

Do szeregu państw, których przemysł 
graficzny posiada własną prasę, przyłącza 
się obecnie i Polska ze swojem nowem cza­
sopismem „Grafika Polska", wysuwając się 
odrazu na pierwsze miejsce.

Niewiele innych czasopism jest równie 
dobrze wykonanych pod względem typo­
graficznym. Reprodukowani artyści mogą 
się wykazać wynikami, które najzupełniej 
równają s?ę przeciętnemu materjałowi, do­
starczonemu przez inne europejskie pisma 
artys tyczne.

Czasopismo ukazuje się w formacie wiel­
kiej ósemki, drukowane jest na najlepszym 
Papierze welinowym, objętość każdego ze­
szytu wynosi około 70 stron.

Można tylko życzyć, aby wysiłki wydaw­
nictwa zostały uwieńczone całkowitem po­
godzeniem.

Profesor H. K. Frenzel, naczelny redak­
tor ,.Gebrauchs<»raT>hik”.

Z  SIEŁDY
Warszawa, dnia 9 września 

S a lu ty  i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,55 

Holandia 358.50. Londyn 43.50. Paryż 35,08 
Praga 26,51. Szwaicarja 172.52. Włochy 
48-64. Wiedeń 126.06 Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentow e.

8% L. Z. Państw. Ranku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Ranku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 62.00 
4% L. Z. Warszawy 74.25—74.45 74.00 5°/n 
B-L.Z. Warszawy 5980 — 60.00— 59 00 — 
VWlo L. Z. Warsz 64.25—65.00 6% Poż.
dcl. 85.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00 

Pożyczki doL 1920 r. 84.25. Premjówka 
56.75—57.00.
Akcje.

Bank Polski 137,25—137,50. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
2-30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski 
2-65. Siła 89.00 Chodorów 116.00 Czersk 0,89 
Gosławice 70.00 Cukier 4.90—4.95 Łazy 0,37. 
Wysoka 130.00. Nobel 48,00. Węgiel 91,50— 

00. Firlei 54.00 Cegielski 40.00 — 40,50 
Hpop 30.00—29.75 Modrzejów 9.15. Norblin 

2 80 Ostrowiec 87,00 88.00. 90.00. Rudzki 58.50 
22 Starachowice 61,75 — 61,25— Zieleniew­

ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów 17,00 
2>25—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank Han- 
lowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 

3.00—3,35. Parowóz 51,50 — 54.00. Puls 
, 2d —9 .50. Spiess 100.00 100.00. Micha 
f''*' 0.45 Ortwcin 18.00. Spirytus 3.15—3.25. 
Haberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50 

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 9 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,91 %.
Akcje —  tendencja mocniejsza. B ank Pol-

137,0. Cukier 5,00. Węgiel 92,00. Lilpop 
’00. Ostrowiec 100,00. Starachowice 64,00 

14,27). '
Rubli 100 złotem 474. Listy Zastawne zło- 
^  niejednolite. Obroty średnie.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 20,9°, najniższa 13,6°. W 
Zakopanem było rano chmurno i ciepło, na 
Hali Gąsienicowej i w Morskiem Oku — 
podobnież (10 do 11° o godz. 7 rano).

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: po krótkotrwałem wypogodze­
niu, ponowny wzrost zachmurzenia i prze­
lotne deszcze, posuwające się od zachodu 
ku wschodowi kraju. Ciepło umiarkowane, 
potem silniejsze wiatry południowe w gó­
rach; później zmiana wiatru na zachodni, 
nieco chłodniej.

5-lecie poLskiego lotnictwa cywilnego. W 
dniu 5 b. m. minęło 5 lat od chwili, kiedy 
pierwszy samolot opuścił Warszawę dla 
rozpoczęcia regularnej komunikacji lotni­
czej w Polsce.

Prawie równocześnie, bo w dniu 6 b. m. 
przekroczyła Polska Linja Lotnicza 3,000,000 
kilometrów. Pięć lat i trzy miljony kilome­
trów to dwie cyfry, które oznaczają drogę 
i rezultaty w rozwoju naszej Linji.

Przewieziono w tym czasie: przeszło
23.000 pasażerów, 450,000 klg. towarów,
10.000 klg. poczty.

Cyfry mówią, czego dotychczas dokona­
no. Dokonano tego, mimo olbrzymich trud-., 
ności technicznych i finansowych.

Zarząd Główny Zw. b. Uczestników Po­
wstań Narodowych R. P. — Warszawa, ul. 
Chocimska Nr. 11 m. 14, tel 99-61, sekreta­
riat czynny w godz. 10 — 1 i 4 — 6 podaje 
do wiadomości wszystkich powstańców, że: 
Zarząd Główny zorganizował Spółdzielcze 
Stowarzyszenie Budowy Mieszkań „Zgoda" 
i przystępuje do budowy domów mieszkal­
nych dla swych członków, że wydaje odzna­
kę powstańczą oraz że rejestruje powstań­
ców bezrobotnych w związku z wakujące- 
mi posadami.

Szkoła dla ociemniałych, T-wo Opieki 
nad ociemniałemi przystępuje do budowy 
w miejscowości Łaszki szkoły zawodowej 
dla ociemniałych, celem nauczenia ich rze­
miosł i przez to zabezpieczenia materjalnej 
egzystencji nievudomych. Nie posiadając 
na to dostatecznych środków materialnych 
towarzystwo zwróciło się z podaniem do 
wydziału opieki społecznej o wyjednanie 
mu w M agistracy odpowiedniej zapomogi 
pieniężnej.

Oświetlenie ulic elektrycznością.
Magistrat zatwierdził wniosek inspekcji 

elektrycznej w sprawie oświetlenia elek­
trycznością ul. Zielnej oraz części ul. Sien­
nej (od Marszałkowskiej do Wielkiej) 28 
lampami żarowemi, dalej ulic Mochnackie­
go (od Hoffmanowej do Grójeckiej), ul. 
Hoffmanowej i ul. Korzeniowskiego.
REGULACJA ULIC NA KOL. STASZICA.

Okręgowa dyrekcja robót publicznych 
przekazała miastu grunty państwowe w 
ogólnej powierzchni 43699 m. kw., zajętych 
pod ulice na terenie kol. Staszica. Dotyczy 
to ulic Suchej (4225 m.), Filtrowej (6743), 
Langiewicza (2865 m.), Wawelskiej (13526 
m.), Topolowej (12943 m.), Sędziowskiej
(2430 m.). i bez nazwy (967 m.); wniosek 
o przejęcie wspomnianych gruntów pod u- 
rządzenie ulic magistrat zatwierdził i prze­
kazał do formalnego jeszcze załatwienia 
radzie miejskiej.

Lustracja restauracji warszawskich. Zgro­
madzenie cechu kuchmistrzów m. stł W ar­
szawy zwróciło się do wydziału zdrowia 
magistratu z prośbą o powołanie do składu 
komisji badającej stan sanitarny zakładów 
gastronomicznych w stolicy również przed­
stawiciela cechu. Główna komisja sanitar­
na magistratu zgodziła się na zaproszenie 
reprezentanta cechu. Jak  się dowiadujemy, 
związek zawodowy pracowników przemy­
słu gastronomiczno - hotelowego zaprotes­
tuje przeciwko tej decyzji, pragnie bowiem 
uniknąć zmajoryzowania w komisji, w k tó­
rej biorą już udział reprezentanci Stow, 
właścicieli zakładów restauracyjnych. Do 
cechu kuchmistrzów należą bowiem współ­
właściciele restauracji i w ten sposób pra­
codawcy mieliby w komisji dwa głosy, gdy 

(pracownicy — tylko jeden.
Gnijące ścieki na Ochocie. Na skutek wy­

stąpienia mieszKańców Ochoty, którzy zło­
żyli magistratowi odpowiedni memorjał, vi- 
ce-prezydent dr. W. Bogucki w towarzyst­
wie naczelnika taboru miejskiego p. Biło- 
wickiego, zwiedził okolicę przylegającą do 
ul. Szczęślewickiej, w miejscach, gdzie zbie­
rają się ścieki, zatruwające powietrze. 
Stwierdzono, że należy dokonać odpowied­
niego rozszerzenia i oczyszczenia kana­
łów. W wyniku wizy lokalnej, tabor miejski 
wraz z wydziałem technicznym opracuje 
stosowny plan robót. Zaznaczyć należy, że 
w celu podniesienia stanu sanitarnego 0 -  
choty, projektowane jest otwarcie tam dziel 
nicowego „Ośrodka zdrowia , wszelkie je­
dnak starania w tej mierze rozbijają się o 
brak odpowiedniego lokalu.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W arszawa, W arecka 9. 

Tylko co w yszła z druku praca prof. 
J. Baudouina de Courtenay p. t. 

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA. 
W yznanie wiary sędziw ego wolnom y­

śliciela, polskiego szermierza n iezaw isło­
ści od kleru i kościoła.

WYPADKI
PRZESTĘPSTW A, NIESZCZĘŚCIA

TRAGICZNA ŚMIERĆ PASAŻERA. 

Spadł z pokładu statku i utonął.
Nocy ubiegłej, nieliczni pasażerowie, 

oraz obsługa parostatku  „Belweder" na­
leżącego do Tow. żeglugi parowej Fry- 
dmana, znajdujący się na pokładzie, 
byli świadkami tragicznej śmierci jed­
nego z pasażerów. Około godz. 1 m. 30, 
gdy parostatek  jadący całą parą  do 
W arszawy, znajdował się poniżej Góry 
Kalwarji, jakiś pasażer, który przez pe­
wien czs spał w pozycji leżącej, na 
ławce na pokładzie, nagle zerw ał się i 
oparłszy się o niską barjerę parosta t­
ku, stracił równowagę i w padł do W i­
sły.

Na alarm świadków kapitan  Jacho­
wicz zatrzym ał parostatek  i w ysłał na 
ratunek  łódką załogę złożoną z dwuch 
ludzi, którzy zarządzili poszukiwania 
nieszczęśliwego. Poszukiwania trw ały 
przy świetle reflektora około 45 mi­
nut.

W edług zeznań świadków, nieznajo­
my pasażer wsiadł na „Belweder" na 
przystani w Kozienicach, przyczem ja­
ko bagaż zabrał ze sobą 15 sztuk ko­
szy z owocami. Niektórzy pasażerow ie 
twierdzą, jakoby nieznajomy był już 
podchmielony, zaś na statku pił jesz­
cze wódkę. Rysopis denata: lat oko­
ło 24, ubrany w palto jesienne, czarne, 
takież spodnie w paski, bez kołnierzy­
ka. Dochodzenie prowadzi policja.

ZAGADKOW Y ZGON.
W czoraj około południa do kantoru 

fabryki bronowmiczo - galwanicznej, 
przy ul. Bednarskiej 3 t, należącej do 
W alentego Pigłowskiego. przybył in te­
resan t 50-letni W ładysław  Pawłowski, 
pracownik Akc. Spółki Budowy Paro­
wozów. Pawłowski zasłabł nagle i 
przed przybyciem lekarza Pogotowia 
życie zakończył. Przyczyna śmierci 
narazie nie ustalona.

UTONIĘCIE MARYNARZA.
Z wojskowej przystani marynarki, wprost 

ul. Bednarskiej, w czasie przechodzenia do 
motorówki potknął się i wpadł do Wisły 
marynarz Paweł Stapel. Silny prąd wody 
porwał Stapela i wciągnął pod parostatek 
państwowy „Inż. Ćwikieł". Mimo natych­
miastowych poszukiwań, zarządzonych 
przez funkcjonarjuszów komisarjatu wodne­
go zwłok marynarza Stapela nie odnalezio-

WIELKI POŻAR.
W czwartek, 8 b. m„ o godz. 11 m. 15 

rano wybuchł wielki pożar we wsi Niecho- 
cin, gminy Nóżno, pow. ciechanowskiego, 
woj. warszawskiego. Spłonęło 21 zagród 
włościańskich i 2 sztuki nierogacizny. Resz­
tę zdołano uratować. Wypadków z ludźmi 
nie było, Pogorzelcy znaleźli narazie przy­
tułek u mieszkańców okolicznych wsi. Przy­
czyna pożaru narazie nieustalona. Docho­
dzenie w toku.

NA PRZEJEŹDZIE KOLEJOWYM,
Na 141 kim., pomiędzy stacjami Zawa- 

dówka — Chełm, na szlaku Lublin — Ko­
wel, pod parowóz idący z Rejowca do 
Chełma dostała się furmanka, należąca do 
Marka Juśkowskiego, mieszkańca wsi Rud­
ki, gm. Krzywiczki, pow. chełmskiego. 
W skutek zderzenia Juśkowski został pora­
niony, koń zabity, furmanka zaś doszczęt­
nie zdruzgotana.

i j n ̂  pi ■fan

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

L0TERJA KLASOWA
Wczcraj, w 27 dniu ciągnienia 5 klasy 

państwowej loterji klasowej, główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

5000 zł. na N-r 10806.
3000 zł. na N-ry: 91587 98299.
2000 zł. na Nyy: 696 13140 30755 36131 

47259 85224.
1000 zł. na N-ry: 1742 61916 84873 89713 

90372 93976.
600 zł. na N-ry: 836 4562 5549 9482 10536 

22124 26273 32696 37085 49227 50568 68213 
73403 75274 85943.

500 zł. na N-ry: 286 2362 6208 10194 35545 
41148 45115 49848 56299 58131 67167 85324 
88029 99087 101929.
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LECZNICA
CHŁODNA 42,

tel. 52-52. 
W s z y s tk ie  s p e c j a l­
n o ś c i .  P o r a d a  3 z l.

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

Senato rska  10, 
tel. 110-18. Lekarzy 

spec). wyłącznie dla 
C h o r ó b  skórnych 
wenerycznych l nie­
mocy pic. Roentgen, 
Lampa kwarc., analizy 
lek. (krew na syf.) —od 
9 r. do 8 w. bez przer­
wy. Wizyta 3 zł. W nie­

dzielę I święta 10—2.

LECZNICA
GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

P o ra d a  3 z ło te .

I

O g ło s z e n ia
d r o b n e

HEBLE najdogod­
niej, otoman nadzwy­
czajny wybór. Chmiel­
na 41 róg Marszał­
kowskiej.

ZAPISU handlowe
r o c z n e  Sekułowicza1 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretarjat cały dzień. 
Wykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię. arytmetykę han­
dlową. korespondencję, 
języki obce. stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

N ow e cza sy -  
n o w e  m etody!

Panna Kasia Mądralska używa tera i życia, bo 
uciążliwe pranie, .które trwało dawniej cały dzień, 
odbywa się obecnie w ciągu kilku kwadransów.

R  A  D  I  O  N
w ykonyw a całą pracęl

Rozpuścić Radion w zimnej w odzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 

20 minut, potem p ł u k a ć  s t a r a n n i e .

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

Radlon nie za­
wiera pod gw a­
rancja chlorku

a n i  I n n y c h  
s k ł a d n i k ó w  

s z k o d l i w y c h .

O szczędza bieliznę i ręce. Redukuje pracę do.minimum,

RADI ON
sam pierze!

Dr. Jerzy HUSZKATEHBUT
P o w r ó c i ł  

Z ło ta  14. Tel. 257-65.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

1

SZKOŁA ZAW IDOW A DOKSZTAŁCAJĄCA DLA CUKIERNI­
KÓW PRZS MUZEUM PRZEH 9SŁU  1 ROLNICTWA.
Zapisy do wszystkich 3-ch klas przyjmuje do dnia 15 

września r. b. Kancelarja, S k ład o w a Nr. 3, w godz. od 
18-ej do 20-ej.

RECITAL PROF, TURCZYŃ- 
SKIEGO PRZEZ RADJO

Radjo już trochę spowszedniało, nie jest 
nowością, ale, mimo to, nie przestaje być 
miłym towarzyszem wolnych wieczorów, 
przedłużających się z nastaniem jesieni. J e ­
żeli tylko w programie radjowym figuruje 
ciekawy odczyt (tych, niestety, mamy sto­
sunkowo niewiele) lub dobra muzyka, każ­
dy chętnie nakłada słuchawki.

Z zakresu muzyki radjowej dni ostatnich 
wyróżnił się recital fortepianowy p. Tur- 
czyńskiego. Wprawdzie muzyka fortepia­
nowa przez radjo zawsze grzeszy monoto- 
nją i traci na barwie, jednakże pod ręka­
mi dobrego pianisty instrument ten w trans­
misji brzmi czysto i daje wcale niezłe po­
jęcie o utworze granym. Najgorzej jest z 
akordami, fatalnie dźwięczącymi zarówno 
w orkiestrze, jak i na fortepianie. Stąd 
polonez fis-moll Szopena albo Marche mili- 
taire Schuberta mniej nadają się do radja, 
niż np. Arja Glucka lub lekka „Arlezjan- 
ka" Bizet'a. „Sonacie księżycowej" Bee­
thovens brakowało cieniów, była jedno­
barwna, choć odmienne charaktery poszcze­
gólnych części kazałyby się spodziewać 
czego innego. A już niewątpliwie najwię­
cej przez radjo straciły mazurki i oberek 
Szymanowskiego. Muzyka tego typu żyje 
tylko barwą i zmiennością kolorytu, bez te ­
go jest dosyć przykrym poszumem tw ar­
dych i zgiełkliwych współbrzmień. Drugi 
mazurek wypadł stosunkowo najlepiej. W 
całości wyczuwało się pewną obojętność 
grającego. Szopen mało śpiewał, a Czaj­
kowski i Schubert niewiele mieli do po­
wiedzenia. H. D.

Z RAD JO ST ACJ I
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
10,15. Transmisja nabożeństwa z katedry 

poznańskiej. 12,00. Sygnał czasu, komuni­
kat lotriiczo - meteorologiczny, komunika­
ty PAT., nadprogram. 13,45 — 14,10. Od­
czyt p. t. „Tuczenie drobiu" — wygł. prof. 
M. Trybulski. 14,10 — 14,35. Odczyt p. t. 
„O roślinach lekarskich" — wygł. prof. J. 
Biegański. 14,35 — 15,00. Odczyt p. t. „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni­
cze" — wygł. p. Szcz. Mędrzecki. 15,00 — 
15,05. Komunikat meteorologiczny. 15,05 —
15.30. Pogadanka p. t. „Słów parę o kiszon­
kach" — wygł. p. F. Starzyński. 15,50 —
17,00. Przerwa. 17,00 — 17,35. Audycja dla 
dzieci. 17,35 — 18,35. Koncert popołudnio­
wy. Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. 
L. Dworakowskiego, J. Hoffman (śpiew) i 
Stan. Nawrocki (akomp.). 18,35 — 18,55. 
Rozmaitości — wygł. p. L. LawińskL 18,35
— 19,10, Komunikaty P. A. T. Kom. Tow. 
Zach. Hod. Koni. 19,10 — 19,35. Odczyt 
p. t. „Kobiety w walkach o niepodległość 
Polski". II. — wygł. prof. H. Mościcki. 19 35
— 20,00. Odczyt p. t. „W rażenia z Jugosła- 
wji“. I. — wygł. p. St. Michalski. 20,00 —
20.30. Przerwa, 20,30. Koncert wieczorny, 
w przerwie biuletyn .JMessager Polonais" w 
języku francuskim. Wykonawcy: orkiestra 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i W. Łabuń- 
ski (fortep.). 22,00 — 22,30. Transmisja z lo­
kalu Automobil klubu w Warszawie. Zakoń­
czenie raidu damskiego samochodowego i 
rozdanie nagród. 22,30. Komunikaty policji, 
sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteoro- 
logiczny, komunikaty PAT., nadprogram.
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NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

W ilson u ca łow ał żonę —  i p rzy rze k ł jej, że pośp ieszy  się z po ­
w rotem . N astępn ie opow iedzia ł jej dok ładn ie  w szystko, czego był 
św iadkiem , w tajem niczył ją w  cel swojej podróży  do Anglji, o raz za ­
p y ta ł o jej zdanie w  tych  sp raw ach .

„Jed n e j rzeczy  jestem  pew na, rz e k ła  —  a m ianow icie, iż p. 
P asq u e tt nie zabił H ugona R a d le tta , an i też  n ikogo innego. G dyś go 
do nas przyprow adził, najdroższy, m iałam  sposobność przy jrzen ia  
m u  się dok ładn ie. Nie, w iem  napew no, że p. P a sq u e tt n igdy nikogo 
n ie zab ił" .

„T o  dziw ne, ale i ja mam tak ie  sam o w rażen ie. N ie m ogę sobie 
w yobrazić, ab y  m ógł być m ordercą...

„Lub też  pom ocnikiem  m ordercy  —  w trą c ła  pan i W ilson.
„T a k  —  ani pom ocnikiem  m ordercy" zgodził się W ilson". A  

jednak.... czem u k ła m a ł co do swego alibi? Czem u rozm yślnie ie sfał­
szow ał?". ’

„Być m oże, najdroższy, że —  o ile rzeczyw iście  by ł w tym  cza­
sie w  Anglji —  i to  w  ta jem nicy  —  obaw ia ł się, że m ogą go podej­
rzew ać  o udział w m o rd erstw ie  i d la tego  zm yślił swoje „alibi".

„Jeże li tak  by ło  — p o s tą p ił jak  głupiec. A  jednak... jeśli do ­
p raw d y  baw ił się w p rzem ytn ika , do spó łk i z tą  p an n ą  C ulpepper, 
m iał pow ody, aby  ukryw ać, gdzie zna jdow ał się w tym  czasie".

,3ynajm m iej nie tw ierdzę, iż nie jest on przem ytn ik iem , naj- 
d roższyl P ow iedziałam  ty lko, że to n ie  m orderca! At to  przecie 
w ie lka  ró żn ica!”.

„Rozum iem ... i to  m oże być w ytłom aczeniem  całej h istorji z je ­
go alibi, tem bardziej, o ile zam ieszany  b y ł w  afe rę  p rzem ytn iczą  r a ­
zem  z tą  dziew czyną! A le nie p o jech a ł do Anglji jednocześn ie z No­
rą  C ulpepper. W ięc jak  się tam  d o s ta ł?  O to, czego n ie  rozum iem ! 
W  żadnym  z p o rtó w  nie za re jestro w an o  jego przybycia".

„Jeże li p an n a  Cuilpper m ogła p rzep ły n ąć  k a n a ł bez zw rócenia 
uw agi —  to przypuszczam , że i on  m ógł"...

„T ak , tak ... A le pocóżby  m ia ł tam  jech ać?  Co ro b ił a k u ra t 
w ted y  w Anglji, o ile n ie  b y ł zam ieszany  w  m o rd erstw o ?  I  jak  to  się 
stało , że ta  dziew czyna sp row adziła  go z pow ro tem  w swojej m oto ­
ró w c e ? ”

„Czy myślisz, że zajm ow ał się w raz  z n ią  p rzem ytn ic tw em ?"
„M ożliw e —  ale  w  tak im  raz ie , czem u nie jechali razem  z F ra n ­

cji? Nie, nie m ogę oprzeć się myśli, że pod róż P asq u e tta  m ia ła  coś 
w spólnego z m orderstw em . W idzisz, s ta ry  C u lpepper b y ł w  to  za ­
m ieszany. Z najdow ał się p rzecież  n a  m iejscu zbrodni. P a sq u e tt był 
jego w spólnikiem  handlow ym , a poza tem  —  jest p rzy jacie lem  jego 
córki. T o  w szystko  m usi m ieć jakiś zw iązek, a le  ja go n ie m ogę 
uchwycić!... W idzisz, opow iadan ie  C u lpeppera  p o tw ie rdza  podejrze­
nie, iż m orderstw o  zosta ło  popełn ione p rzez  R osenbaum a".

„A le w  św ie tle  fak tów , o k tó ry ch  się dow iedziałeś... —  czy s ą ­
dzisz, że m ożna uw ażać p. C u lpeppera  za bardzo  pew nego św iad k a?"

„Och, n a tu ra ln ie , że nie! P raw dopodobn ie  ca łe  jego opow ia­
danie je s t rów nież zm yślone! A le w  tak im  raz ie  na czem  m am y się 
op ie rać  w naszem  śledzw ie? P ozosta je  mi ty lko  k ie row an ie  się na 
ślepo tem i przem ytniczem u śladam i, w  nadziei, że gdzieś m nie one 
d oprow adzą".

3Ł-V

W ilson w siad ł następnego  dnia n a  o k rę t w  St. M ało i pod w ie­
czór wylądipwał w  S outham pton . S tam tąd  po jechał pociągiem  do 
B ournem outh, gdzie za trzy m ał się na noc w hote lu . N azaju trz  w sta ł 
w cześnie i ro zp o czą ł energiczne dochodzenie w śród  m arynarzy , chcąc 
dow iedzieć się, czy  N ora C u lepepper i jej m o to ró w k a by ły  w ogóle

znane w  tych  s tronach . S k ie ro w ał się w zdłuż w ybrzeża do portu 
Poole, k tó ry  w  jego po jęciu  b y ł najodpow iedniejszem  m iejscem  
p row adzen ia  śledztw a. Idąc, ro zg ląd ał się uw ażnie naokoło , szU - 
k ając  m iejsca, k tó re b y  się nad aw ało  do lądow an ia  łodzi m otorow ej' 
p ragnącej nie zw rócić n a  sieb ie niczyjej uw agi. Nie zauw aży ł nic a* 
do w zgórz w  C anford , skąd  już było  bardzo  b lisko  do sam ego Poole ' 
Później oddalił się od w ybrzeża, k ie ru jąc  się w  s tro n ę  m iasteczka ' 
znajdującego się na w schód od portu .

M iasteczko  po rtow e P oo le zajm uje w ielk i obsizar, to  też  W J* 
son zd aw ał sobie doskonale  sp raw ę z trudności poszukiw ań. Cho­
dziło  mu p rzecież  o to, aby  dow iedzieć się ozy m otorów ka, któr«) 
w łaśc ic ie lka  ro b iła  p raw dopodobn ie  w szystko, co by ło  m ożna— 3b7 
p ozostać  n ied o strzeżo n ą  —  w idziana b y a ł p rzez  kogokolw iek  ^  
w ybrzeżu  p rzed  przeszło  dziew ięciu  m iesiącam i. W  d o d a tk u  —  cała 
w iadom ość o jej pobycie w  tych  s tro n ach  o p ie ra ła  się n a  zwycz®!' 
nem  podejrzeniu . N ie ulegało  w ątp liw ości, że zadaw an ie  p y tań  03 
ten  te m at nie doprow adziłoby  do niczego, ale na szczęście, tnoż®3 
było  rozpocząć  śledztw o z innego punk tu . O ile W ilsonow i by*0 
w iadom o, N ora C u lpepper u dała  się p rzed  dw om a dniam i n a  jedo® 
ze sw oich w ypraw  do Anglji. N ajlepiej w ięc by ło  rozpocząć docb0'  
dzen ie od poszukiw ania śladów  jej o sta tn ie j podróży, a  po tem  dop*e” 
ro  cofać się w stecz, —  na ile to  by ło  ty lko  m ożliw e —  aż  do w yd*' 
rzeń  z ubiegłego lis topada . A le p rzedew szystk iem  należało  się zW*0' 
cić do m iejsoow ych w ładz i s traży  nadm orsk ie j —  i p rzekonać, cZ^ 
nie b ęd ą  m u one m ogły pom óc.

W ładze  p o rto w e nie dały  mu żadnych  w yjaśnień. Nie P0^  J  
rzew ano  nikogo o zajm ow anie się przem  ytn ic łw em , a  w ogóle— ‘ 

pojęciu  - p rzem ytn ic tw o  było  zby t p rze s ta rza łe m  zajęciem , aby  al°. 
gło obecnie nęcić ludzi. N ie w iedziano  też  n ic  o N orze, an i o jej łodz*
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ZE S P O R T U
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.
Boisko Legji; godz. 16,30 mecz Furgerul 

(Rumunja) — Legja.
Agrykola: godz. 9 zawody lekkoatletycz­

ne policyjne (ciąg dalszy).
Łazienki: godz. 9 zawody policyjne hip­

piczne.
Strzelnica S. K. S. (ul. Zieleniecka); za­

wody strzeleckie policyjne.
Dynasy: godz. 9 policyjny szosowy bieg 

kolarski 50 kim.; zakończenie o godz. 11.
Cyrk.- godz. 20 zawody bokserskie i szer­

miercze policji.
Strzelnica na Bielanach: godz. 8 zawody 

strzeleckie i łucznicze Z w. Strzeleckiego.

OTWARCIE U OGÓLNOPOLICYJNYCH 
ZAWODÓW SPORTOWYCH.

(m-k.). Wczoraj nastąpiło w Agrykoli o- 
twarcie drugich ogólnopolicyjnych zawodów 
sportowych.

W obecności Głównego Komendanta P.P. 
oraz całego szeregu wybitniejszych osobis­
tości przedefilowało około 300 delegatów z 
poszczególnych okręgów, wykazując hart i 
sprężystość policji.

Mniej udatnie wypadły same zawody 
lekkoatletyczne. Organizacja szwankowa­
ła. Nad boiskiem roztoczyła swe panowa­
nie nuda. Pod koniec nastąpiła jednak 
znaczna poprawa, pozwalając przypuszczać, 
iż następne dni imprez policyjnych będą 
zorganizowane bez zarzutu.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje im­
ponujący start zawodników, dowodzący, iż 
sport znajduje należne zrozumienie wśród 
policji państwowej. Do przedbiegów na 
dystansie 100 mtr. startowało 43 zawodni­
ków — liczba naprawdę imponująca. Naj­
lepszy czas uzyskał Kisieliński, a mianowi­
cie 12,2; czasy reszty wahały się między 
12,6 — 13 s. Pozatem rozegrano bieg na 
10 kim. oraz rozpoczęto rzut kulą.

HUMOR ZAGRANICZNY
PODOBA MU SIĘ

Dalszy ciąg zawodów dziś o godz. 3 w 
parku im. Sobieskiego.

ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH.
Czwartkowy meeting wieczorny na Dy- 

nasach dał następujące wyniki; bieg gości: 
1) Einsiedel (12,4) przed Mazairaciem i A- 
begleenem; scratch międzynarodowy po 
szeregu przedbiegów, repechage'y i mię- 
dzybiegów dał następujące wyniki w ćwierć­
finałach: Mazairac bije Oksiutycza, Taselli 
bije Einsiedela, Galvaing bije Turowskiego 
i Podgórski bije Gędziorowskiego. Półfina­
ły: Taselli bije Galvainga, zaś Mazairac bi­
je Podgórskiego (czasy po 12,6). W finale 
Mazairac (12,4 sek.) bije Tasellego, zaś w 
rozgrywce o trzecie miejsce Galvaing zwy­
cięża Podgórskiego (czas również 12,4). Bieg 
australijsko - włoski z trzech startów wy­
grywa drużyna gości (Abegleen, Einsiedel, 
Galvaing, Mazairac, Taselli) przed drużyną 
W. T. C. (Gędziorowski, Szymczyk, Podgór­
ski, Oksiutycz i Lange). Handicap krajowy 
wygrywa Niciński (800 m. — 1:04.6) przed 
Materskim. Bieg australijski wygrywa Kar­
le przed Kalatą. Bieg 3 kim. wygrywa Do- 
ley przed Karlem.

MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH,
W dalszym ciągu międzynarodowych za­

wodów kolarskich W. T. C. programy so­
botni i niedzielny przewidują nowe atrakcje, 
między innemi mecz z 2-ch startów  Abe­
gleen — Lange aż do zwycięstwa i takiż 
mecz między parami Tasselli — Einsiedel i 
Lange — Oksiutycz. Początek zawodów w 
sobotę o godz. 8 wiecz., w niedzielę o 3 po 
południu.

MECZ POLONJA — Ł. K. S. (2:1) 
UNIEWAŻNIONY.

Jak  się dowiadujemy, mecz o mistrzostwo 
Ligi, Polonja — Ł. K. S„ rozegrany przed 
kilku tygodniami w Warszawie z wynikiem 
2:1 na korzyść Polonji, został na skutek 
protestu Ł. K. S-u zanulowany i będzie w 
najbliższym czasie powtórzony.

WPADŁ DO MORZA?

86-letni b, francuski prezes mini­
strów Jerzy  Clemenceau zachoro­
wał poważnie. W związku z jego po­
deszłym wiekiem, lekarze wyrazili 
wątpliwość, czy uda się zachować 
przy życiu wybitnego męża stanu.

ZNOWU W GENEWIE...
na którym komunistyczny burmistrz umieścił pięcioramienna jgwiawie o- 
raz młot i sierp.

W skutek wyroku Najw. Trybunału Admin. w Jenie, emblematy te zo­
stały usunięte.

TEATR I MUZYKA
D z ił  u  t e a t r a c h  m i e j s K i c h
Wielki

o  8-ej „Hrabina" 
Narodowy

o 8-ej „Miewierna"
Letni

o  8-ej „Dom warjatów"

Briand i Stresemann po pierwszem 
posiedzeniu nowej sesji. Za nimi w i­
dać sira Drummonda, generalnego 
sekretarza Ligi Narodów.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw a, W arecka 9, t. 229-70

DZIAŁ OGÓLNY.
Bienek. Polska metoda księgowoś­

ci zł. 4.00
Claparede. Psychologia dziecka i 

Pedagogika eksperymentalna 8.50
Cunow. Pochodzenie religji i wiary 

w Boga 4.50
Dom Ludowy cz. I 1.80
Kurcjusz. Domy Ludowe w Polsce —.50 
Prawodawstwo obowiązujące w za- 
Skrzyński. Dwie mowy 6.00

sfer gospodarczych 2.50

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina". Jutro 
„Halka".

Narodowy. Codziennie „Niewierna".
Teatr Letni. „Dom warjatów".
Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn

Wu“.
Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr Wodewil, Nowy Świat 43. Co­

dziennie rewja p. t. „W cuglach".
Teatr Eldorado. „Moralność to grunt".
Teatr Nowości. Codziennie „Baron cy­

gański". W ielka rewja w teatrze Nowości 
rozpoczyna z powodu trudności natury tech­
nicznej sezon dopiero dn. 16 b. m.

Teatr Nietoperz. Dziś „Nitouche",
Teatr Bagatela. „Kosztowny romans" z 

udziałem Bagatela girls.
Teatr „Olimpja". Dziś „Witajcie W ar­

szawianki".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewja 

„Z papryką".
Teat: Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Scena letnia pod kierunkiem E. Stryckie- 
go. W sobotę o godz. 8-ej wiecz. premjera 
sztuki p. t.: „Kmicic",

Teatr dla dzieci i młodzieży. Dnia 11 b.m. 
w niedzielę, o godz. 12 m. 15 w południe w

teatrze „Wodewil" (ul. Nowy Świat 43) od­
będzie się przedstawienie dla dzieci i mło­
dzieży, na którem zostanie odegrana baśń 
p. t. „Zaczarowane zwierciadło".

Teatr na wyspie w Łazienkach. W nie­
dzielę, dn. U  b. m„ o godz. 12 m. 15 i e 
godz. 4 popoł. odbędą się w teatrze na 
wyspie w Łazienkach dwa przedstawienia 
baletu Tacjany Wysockiej. Dochód na rzec* 
To w. Przyjaciół Inwalidów.

Z teatrów świetlnych
Pałace. „Kobieta i opinja".
Pan: „Droga zapomnienia".
Splendid. „Tajemnica salonu piękności"- 
Świaiowid. „Lekka Izabella" i „Rozbój­

nik Arsen".
Wodewil. „Miłość maturzysty".
Stylowy. „Sąd Boży". £
Apollo. „Pat i Patachon, jako „podpory 

tronu".
Colosseum. „Na wyspie korsarzy".
Corso: „Czarna Natasza".
Casino. „Człowiek-małpa" i „Chłopcy 4°  

wynajęcia".
Filharmonja. „Spryt i nóżki" i 2  sz tu k *  

nad program.
Kino miejskie. „M atka".
„Komedja". „Arabka".
Wystawa Foto-kinematograficzna (Dolin3

Szwajcarska). Dziś 4 filmy: „Złodziej *
Bagdadu", „Fijołki cesarskie", „Podróż ° a 
Borneo" i „Filmy trickowe".

CHOROBA CLEMENCEAU

_—- W ierz, dlaczego mi się ta  ko­
bieta podoba?

—  ?
— Bo się z nią nie oźcniem.

(„Judge")

W edług ostatnich wiadomości, ae­
roplan „Old Glory”, który  podjął lot 
z Nowego Yorku do Rzymu, wpadł do 
m orza i sygnalizował o pomoc.

GMACH RATUSZA W ELGERSBURGU 
W TURYNGII

i


